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Ubóstwo inteligencji. 


Kraków, 26 stycznia. 

Z końcem tego miesiąca ma być wy- 
płacona połowa przyznanego Świeżo 
zasiłku dla urzędników państwowych. 
Nie ujmując nie z praktycznego zna- 
czenia temu zasiłkowi, potrzeba jednak 
stwierdzić, że nawet w najmniejszej £ 
mierze nie rozwiązuje on zagadnienia 
prawidłowych i godziwych uposażeń 
urzędników państwow ych, tem mniej 
przyczynią się do rozwiązania kwestji 
bytu tej ogromnej masy ludzkiej, która 
w dyskusji publicznej występuje pod 
mianem „inteligencji pracującej". 

Stosunki, panujące w polskim świecie 
pracującym są na ogół bardzo smutne. 
Nasz robotnik manualny należy do naj- 
gorzej płatnych robotników w Europie. 
Ale położenie przeciętnego inteligenta 
pracującego nie jest wcale lepsze. Na- 
leży on również do parjasów losu w peł- 
nem tego słowa znaczeniu. 

Wznowriony obecnie po dłuższej prze. 
rwie warszawski „Świat pracowniczy” 
podaje następującej ciekawej analizie 
budżet stosunkowo dobrze płatnego 
inteligenta, bo pobierającego 850 zło- 
tych miesięcznej pensji. Po potrąceniu 
z powyższej sumy różnych opłat jak po- 
datek dochodowy, należytość za kasę 
chorych i składkę na fundusz bezrohocia 
pozostaje właścicielowi tej pensji net- 
to 316 zł. 10 gr. Otóż wyliczono, że po 
pokryciu wydatków na najskromniej- 
sze wyżywienie fak płatny pracownik 
może sprawić sobie dwa ubrania na 
trzy lata, jeden kapelusz na dwa lata, 
może raz na miesiące zażyć orzeźwiają- 
cej kapieli w najlichszym zakładzie ką 
pielowym, przyczem w szystkiem pozo- 
stanie mu „jeszcze sześć złotych 40 gro- 
szy(!!) miesięcznie na teatr, koncert, 
kino, ksiażki i wszelkie inne potrzeby 
kulturalne. 

Wnioski, jakie nasuwają się z tego 
obliczenia, są proste i jasne. Inteligent 
postawiony w takich warunkach musi 
dziczeć i tracić — inteligencję, która 
przecie nie jest wartością stałą lecz wy- 
maga stałego odnawiania się w warun- 
kach minimalnego chociażby dobrobytu 


i swobody od trosk codziennych. 
i cała wogóle psychika inteligenta, ży- 
jącego w takich warumkach już po dzie- 
sięciu latach muszą przedstawiać obraz 
pelnej dewastacji. Pozbawiony możli- 
wości czytania i kształcenia się dalsze- 
go musiał on zapomnieć bardzo znacz- 
nej części tego, czego się nauczył za 


młodu. Natomiast zaś przesiąkł pesy- 
mizmem, zgorzkniał i zobojętniał na 


wszystko na świecie poza najprymityw- 
niejszemi potrzebami osobistemi, przy- 
czem zobojętniemie to jest biologicznie 
uzasadnionym produktem przystosowa- 
nia do warunków, bez którego nie mógl- 
by ich człowiek na dłuższą metę wy- 
trzymać. Dodajmy do tego to uczucie 
beznadziejności, które cechuje każdego 
przeciętnego inteligenta, nie widzącego 
przed sobą żadnej drogi do jakiejś lep- 
szej i promienniejszej w jego mniema- 
niu przyszłości, a otrzymamy typ psy- 
chiezny, jaki w danych warunkach mu- 
si być panującym. Będzie to typ ogrom- 
nie zubożony, okaleczony, ograniczony 
do najniezbędniejszego minimum w sfe 
rze zainteresowań i odczuwań, „będzie 
to ezłowiek-maszyna, a raczej człowiek- 
kólko czy nawet tylko jeden tryb w 
kółku jakiejś, nie wiadomo poco i dla- 
czego, obracającej się maszyny. 

W obecnych powojennych stosunkach 
los imteligentnych pracowników ni- 
gdzie różowym nie jest. Jest on bardzo 
dalekim od ideału nawet w bajecznie 
bogatej Ameryce. Cóż mówić dopiero o 

państwach europejskich nawet najpo- 
ie wali i najmądrzej rządzonych. 
Położenie więc polskiej inteligencji 
pracującej zgadza się z systemem w ca- 
iym Świecie w tej mierze obowiązują- 
cym i na ogół odpowiada różnicom, Ja- 
kie zachodzą między bogactwem i moż- 
liwościami Polski a innych krajów za- 


tylko do zarejestrowania 
mniej lub więcej głębokiem wetschnie- 
niem. gdyby nie inna okoliczność, która 
zniewala spoglądać na zjawisko ubó- 
stwa polskiej inteligencji także z innej 
strony, 


chodnieh. Możnaby więc ograniczyć się |„Jedność robotnicza chłopska“ 
tego faktu z | szereg podpisów fałszywych i zaproponował 


Oto w specyficznie polskim układzie 
życia narodowego i państwowego intt- 
ligencij połskiej przypada zdanie cał- 
kiem odmienne, niż to, jakie mają do 


Umysł; spełnienia analogiczne grupy socjalne 


w imnych społeczeństw ach i państwach. 
Struktura soejalna naszego społeczeń- 
stwa cierpi na zbyt słabą dyferencja- 
cję. Poszezególne klasy są zbyt słabo 
rozwinięte i zbyt wątłe ilościowo i ja- 
kościowo, aby mogły każda z osobna 
dźwigać brzemię odpowiedzialności za 
wielkie nowoczesne państwo i wykony- 
wać pracę, połączoną z kierowaniem je- |: 
go losami. W takich warunkach szeze 
gólniej wielkie zadania spadają właś- 
nie na inteligencję pracującą, która we 
wszystkich strukturalnie ubogich spo- 
łeczeństwach jest zawsze głównym 
czynnikiem rządzenia i utrzymywania 
państwa. 

To też problem ubóstwa naszej inte- 
ligencji ujmiemy wtedy dopiero dosta- 
tecznie szeroko, kiedy spojrzymy nań 
z tego punktu widzenia, że w naszych |© 
warunkach inteligencja ta stanowi ży- 
wa podstawę państwa, jest jego głów. 
nym elementem utrzymującym, spaja 
jącym i kierującym. Rola zaś taka wy- 
maga zawsze stosunkowo wysokiej skali 
idealizmu i bezinteresowności, które 
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tylko wyjątkowo silne natury i chara- 
ktery potrafią trwale łączyć z osobistą 
nędzą i chronicznem niezadowoleniem. 


Obserwowany z okazji obecnej kam- 
panji wyborczej powszechny wzrost a- 
patji i desinteressement w zakresie 
sjraw publicznych ma jedno ze swoich 

najobiftszych źródeł w smutnem poło- 
żemiu nasze], inteligencji, Jako wytwór- 
czyni opinji publicznej i głównej nosi- 
cielki pojęć w danej chwili, rządzących. 
Objawy tej apati nie są niczem innem 
jak wyrazami znużenia i wyczerpania 
nie tylko ideowego lecz po prostu życio- 
wego naszej inteligencji, która zaczyna 
tracić zainteresowanie do spraw pu- 
blicznych. Jest to zjawisko bardzo groź- 
ne, którego pod grozą najcięższych kon- 
sekwencyj nie wolno lekceważyć i igno- 
rować, Zadowolenie bowiem obywateli 
było, jest i będzie zawsze najsilniejszą 
podstawą wszelkiego państwa. Jeżeli 
wiec obserwuje się zjawisko, W którem 
sami rządzący tracą wyraźnie to zado- 
wolenie. to wypadnie zapytać, jak w ta- 
kim razie wygląda psychika rządzo- 
nych? 

Okres wyborów został właśnie wyna- 
leziony na to, aby takie kwestje rozwa- 

żać gruntowniej niż zwykle. 


£ ruchu wyborczego. 
Badanie podpisów n na listach wyborczych. 


Zakwestjonowanie autentyczności podpisów na liście 
komunistycznej i P. P. S. lewicy. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu państwowej komisji wyborczej, 
generalny komisarz wieeminister Gar zwrócił 
uwagę. że na liście komunistycznej Nr. 13 
znajduje się 


unieważnienie tej listy, Na ten temat rozwi- 
nęła się dłuższa dyskusja, w której pornszo- 
no także ważność listy Nr. 16, która figuruje 
pod nazwą „Głównego komitetu sdi, lg 
P. P. $. lewicy“ i tutaj zakwestionowano au» ! 
tentyczność rodpiscóe. Po dyskusji komisja 


postanowiła zbadać antentyczność podpisów 
na tych listach względnie ustalić ilość fałszy« 
wych podpisów. Badanie tych podpisów po- 
trwa-kilka dni. 

W toku dalszej dyskusji zwrócono uwagę, 
że wiele list ma w swoich tytułach słowo 
„chłopski”, co stać się może powodem po- 
ważnych nieporozumień. Ustalono, że przed- 
slawiciele takich list, naprzykład Nr. 12 
„Chłopskie stronnictwo radykalne", Nr. 14 
„Zwiazek chłopski“ porozumieją się z listą 
Nr. 10 „Stronnictwo chłopskie", które zgłosi- 


ANTONI MARCZYŃSKI. 


WŚRÓD KALFY STEPÓW SZUMIĄCYCH.., 


„Nowelka tuniska). 


„.ąg dalszy), 


Tegoż dnia zapowiedział, 
wrzesnym rankiem wyruszy ze synem do 
Sbeitli. Mówiąc to wszystko, śledził ukrad- 
kiem oblicze żony. I nie uszło jego uwagi. że 
przez jej świeżą twarzyczkę przebiegł lekki 
błysk radości, że wykwiłł na chwilę uśmiech 
radości i skrył się czemprędzej pod maską 
nieszczerego, obłudnego smutku... 

Fatma nie przeczuwała zupełnie, iż mąż 
wie o wszystkiem, że widział nawet ten prze- 
lotny uśmieszek, którym dolała amforę oliwy 
do ognia straszliweco sniewu .. 

Przeszła noc... Wstał dzień pogodny... 

Fatma stała długo, oparta o mur namiotu, 
patrząc na odjeżdżającą karawanę... Przodem 
stąpił osiołek, noisący na grzbiecie Ibrahima, 

miarę stąpnięć pracowitego kłapoucha, ki- 
waŁa się dostojna sylwetka starca, otulona 
wełnianym selhamem... Jego stopy, w płytkie 
„belhra” obute, dotykały ziemi i co chwilę 
znosiły małe chmurki pyłu... Kitka kroków 
Za sędziwym rodzicem kroczył szezupły Moez. 
Na dlugim  powrozie prowadził pierwszego 
wielbłąda. związanego w iedem sznur z trze- 
ma pozostałynii dromedarami. Po obu stro- 
nach garbu zwierząt zwisały paczki halfy, na 
grzbiecie spoczywała- trzecia, największa... 
„Okręty pustyni“ kroczyły poważnie. gęsie- 
go, kołysząc się miarowo, powiązane w jeden 
szereg, pyskami do ogona poprzednika... 


że nazajutrz, 


Mała karawana dotarła do drogi i wzięła 
kierunek na lewo. Bokiem defilowała przed 
patrzącą, defilowała długo, zanim jej nie za- 
słonił niewielki pagórek. Lecz groźny starzec 
nie raczył nawet rzucić okiem w stronę po- 
zostławionej zagrody, w stronę młodej mal- 
żoniki... Tylko Moez oglądał się ukradkiem, 
spoz.erał jakoś smutnie i dłonią pożegnalne 
słał pozdrowienia... 

A kiedy orszak znikł wreszcie, Fatma wró- 
ciła do namiotu... Zaczęła się krzątać żwawo, 
nucąc pieśń radości i wesela... 


IV. 


Upalny się dzień zapowiadał... Najlżejszy 
wiaterek nie szemrał wśród stepu. Wysokie 
źdźbła halfy sterezały nieruchomo, wypro- 
stowane jak żołnierze na wojskowej para- 
dzie... W powodzi światłą słonecznego wyda- 
wały się żółtemi zupełnie... Martwota ogar- 
nęła całą przyrodę, ziemię i powietrze, zwie- 
rzęta, rośliny i ludzi... 

Więc leniwie wlókł się siwek, niosąc na 
grzbiecie swego zamyślonego pana... Noga za 
nogą. jakby od niechcenia stąpał po ścieżce 
wydeptanej wśród morza zastygłej w bezru- 
chu halfy.. wydeptanej, przez kobiety, d0 
studni tędy zdążające... Nie kierowany cal- 
kiem ręką jedźca, zmierzał bez pośpiechu do 
Haa codziennych schadzek Jana i Fat- 

Znał tę drogę doskonale.. Wiedział, w 
wę miejscu należało skręcić ze Ścieżki W 
prawo, potem znów trochę w lewo, aż do ma- 
leńikiego wzniesienia.. 4 

Tu zatrzymał się i parsknął... Obudził jeźd- 
ca z zadumy.. Przypomniał mu, że są u celu 
 przejażdźki, że powinien zejść z jego grzbietu 
i zwolnić obcisły popręg.. Tak co dnia by- 
walo.. 


Jan rozglądnął się dokoła, poklepał wierz- 
chowca po szyji za domyślność, zeskoczył na 
ziemię, zdjął siodło i rzucił je na kępę tra- 
wy. Puścił konia luzem... Potem wyszedł na 
szczyt pagórka, badając dokładnie cała oko- 
licę. Z tej wysepki można było ogarnąć spoj- 
rzeniem ogromny krąg stepów. Aż hen, po zie- 
lony pierścień ogrodu, opasującego białe dom- 
ki farmy... 

Później zeszedł na dół, usiadł u stóp wznie- 
sienia, objął giowę rękami, a łokcie wsparł 
na kolanach... Myśli jego pobiegły naipierw w 
stronę domu... 

Luiza wróciła i wróciła zupełnie niespo- 
dziewanie... Miała telegrafować, kiedy stanie 
w Tunisie, miał jej wyjechać naprzeciw... Ja- 
kie szczęście, że przybyła przed dziesiątą w 
nocy... Znalazł jeszcze tyle czasu, by pod ja- 
kimś pretekstem wyrwać się konno i uwiado- 
mić Fatmę, że dziś ani jutro przyjść nie bę- 
dzie mogła.. Umówili się tulaj, koło kopca... 
Nazajutrz dowiedział się od Fatmy, że późną 
nocą powrócił Ibrahim ze Sbeitli.. Właśnie 
w tensam wieczór... Osobliwy zbieg okol'cz- 
ności... Osobłiwy i nader szczęśliwy dla oboj: 
za kochanków. 

Zdawało. się Janowi, że wobec tych fak- 
tów. przygodny romans z pół-dziką dziewczy- 
ną beduińską, skończy się raz na zawsze, że 
co najwyżej pozostaną na długo m'łe wspo- 
mnienia. Lecz skoro rozpoczęło się znowu 
normalne pożycie małżeńskie z Luizą, odczuł 
calą. olbrzymią różnicę pomiędzy obiema ko- 
bielami i... zatęskn'*ł za Falmą... 

Luiza była w życiu codziennem pedantką 
akuratną, oraz punktualna, aż do znudzenia 
Z zegarkiem w ręku spędzała cały dzień, je- 
den za drugim, jeden podobny do drugiego, 
jak dwie krople wody. O tej samej porze 


wstawała, jadła śniadanie czy obiad. Tę samą 
ilość godzin poświęcała na zajęcie gospodar 
skie, na czytanie książek lub gazet, na prze- 
Jażdżkę konną. O tejże samej co dnia godzi. 
nie brali oboje kąpiel i szli do łóżka... 

A na wzór trybu życia, ułożyło się także 
ich małżeńskie pożycie. I to było najstrasz= 
niejsze ze wszystkiego. 

Więc zawsze jednakowy, jednako blady 
uśmiech wypływał na policzki Luizy w cza- 
sie pieszczot. Jan, patrząc w takiej chwili na 
sekundnik zegarka, potraliłby najdokładniej 
określić, kiedy żona ucałuje go w usta, fub 
kiedy głowę przytuli do jego szerokiej piersi.. 

Przez te kilka lat wspólnego Życia zdołał 
przywyknąć do żoninej, matematycznej skru- 
pulatności we ws szyslkiem. Prawie skłonny 
był uwierzyć, że inaczej wogóle być nie mo- 
że, zapamniawszy wśród szczerych stepów 
tuniskeh o dawnych awanturkach paryskich. 
Wrażenia zacierają się przecież tak szybko... 

Lecz teraz, gdy poznał Fatmę, jego natu* 
ra buntowała się przeciw  przeraźliwej mo- 
notonji dotychczasowej. Czemże były stereoty= 
powe pocałunki żony, wobec szalonych piesz- 
czot czarnookiego dziecka stepów, wobec jego 
wulkanicznych wybuchów namiętności... Do- 
piero Fatma rozpaliła mu krew żarem nie- 
znanym dotychczas... Aż po dzień, w którym 
zwabił ją do swego mieszkania, obce mu były 


dreszcze prawdziwej rozkoszy... 

Lecz zakosztowawszy zakazanego owocu, 
nie mógł zapomnieć przedziwnej jego słody- 
czy.. I już nazajutrz, po powrocie żony, tu 
u stóp pamiętnego pagórka trzymał Fatmę w 
objęciach... Tak samo na drugi dzień, trzeci, 


czwarty, piąly.. Co dnia... 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


a 
- 


ło pierwsze swoją listę i ustalą nazwy na 
podstawie wzajemnych ustępstw. Także lista 
Nr. 4 „Bundu“ omal nie uległa unieważnie- 
niu, gdyż pokazało się, że lista tła ma wiele 


: NOWA RE 
ZZ CCCCLSVQ9S DOD ZZ O OZZZZZOOO 00 OOOZO DD 


Lista Nr. 35. 


Warszawa, 26 stycznia (PAT). Dnia 24 bm. 
została zgłoszona jako ostatnia lista do pań- 


FORMĄ > i 


„Żydzi, zebrani dnia 23 stycznia 1928 r. w do- 
mu nadrabina Leiba Halberstama w Nowym Są- 
czn, celem omówienia stanowiska żydów wobec 
wyborów do Sejmu i Senatu uchwalają poprzeć 


fałszywych podpisów. Ponieważ jednak komi- |Stwowej komisji wyborczej listą stronnictwa |Blok Współpracy z Rządem Marszałka Piłsndskie- 
sarz generalny przedstawił ścisłe obliczenie |Pracy Kresów Zachodnich, Lista ta otrzymała |t0 Przy wyborach do Sejmu i Senatu, a zarazem 


unieważnionych podpisów stwierdzając, że 
nawet po odrzuceniu tych podpisów lista po- 
siada jeszcze tysiąc ważnych podpisów, lista 
ta utrzymała się. 

(Telefonem odl naszeqo korespondenta). 


Warszawa, 26 słycznia. Gem. komisarz wy- 
borczy ma jutro przedstawić państwowej ko- 


Nr. 35. 


Senacka lista państwowa 
Ch. D.-Piasta. 


Warszawa, 26 stycznia. Zgłoszona w dniu 
24-go b. m  senacka lista bloku Piast — Ch. D. 
(Nr. 25 zawiera następujące nazwiska: 1) Ks. Jan 
Albrecht; 2) Rektor Leon Marchlewski; 3) Stani- 


misji wyborczej swoje wnioski co do list nr. (staw Janczewski; 4) Wiktor Kulerski z Grudzią- 


13 i 16, zakwestjonowanych pod wzlgędem 
antentyczności podpisów. Komisja poleciła 
przeprowadzenie gen. komisarzowi wyhorcze- 
mu ściś/ejszych badań tej sprawy. Dochodze- 
nia nie odbywają się, jak przypuszczać można 
było, za pośrednicbwem organów administra- 


cyjnych. Badanie ogranicza się do stwierdze- | 
nia, czy wszysłkie rubryki, przepisane przez | 


ordynację wyborczą, są należycie wypełnione, 
a więc imię, nazwisko, zawód, wiek i miejsce 
zamieszkamia. Jeżeli jedna z tych dat nie jest 
wyszczególniona, lub podpis jest wogóle nie- 
wyraźny lub nieczyłelny, albo jak w wypad- 
ku danym widocznem jest, że grupy całe pod- 
pisów pochodzą z jednej ręki, na ten czas za- 
chodzj dostateczna podstawa do zakwestjono- 


dza; 5) Grzegorz Czyżewski, urzędnik; 6) Andrzej 
Średniawski, b. senator; 7) Leon Borówko, urzę- 
dnik: 8) Alired Erdmann, b. poseł; 9) Leon Kleck; 
10) Andrzej Maj. f 


Kengydatury Ch. D. i „Piasta*, 


Kielce, 25 stycznia. Blok katolicki Chade 
Piast wysunął w Żałębiu Dabrowskiem nastę- 
pujące kandydatury do Sejmu. Na pierwszem 
miejscu b. wicemarszałek Gdylk, na drugiem 
adwokat Lewandowski, do Senatu: na pierw- 
szem miejscu przemysłowiec Stanisław Szy- 
mański, dyr. Towarzystwa akcyjnego „Za- 
wiercie '. 

W powiecie iłżyckim z ramiemia „Piasta 
kamdydują do Sejmu na trzech pierwszych 


przyrzekają, że usilnie starać się bedą o to, aby 
liście przez Blok ten wystawionej nie zabrakło 
k. „tutejszym okręgu ani jednego głosu żydow= 
BKIEBO. 


A i 


Ortodoksi w Kieleckiem za listą Nr 1. 


Kielce, 25 stycznia. W Kielcach odbyło Sie 
zebranie przedstawicieli Narodowego Bloku 
Żydowskiego (ortoksów i Zk kupców) z po- 
wiatów kieleckiego,  jędrzejowskiego, własz* 
czowskiego i pińczowskiego, na którem uchwar 
lono poprzeć bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem (Nr. 1). * 


© traktat handlowy polsko-sowiecki. 


Warszawa, 26 stycznia (AW). Naczelnik |dnić dla uzyskania pożądanych rezultatów. 
wydziału wschodniego MSZ. Hołówko wyjeż-| Moskwa, 26 stycznia (Pat-Radio). W dniu 
dżając do Moskwy oświadczył na dworcu w jdzisiejszym przybywają tu z Warszawy: na- 
Warszawie przedstawicielom prasy, że udaje |czelnik wydziału wschodniego MSZ Hołówko 
się do Moskwy z Sokołowskim, aby stwier- oraz dyrektor dep. handlu zagranicznego mi- 
Qzić istnienie podstaw faktycznych do osią- | nisterstwa przem. i handlu Sokołowski, w ce- 
gnięcia już obecnie porozumienia handlowe- lu przeprowadzenia wstępnych narad w spra- 
go między Związkiem sowietów a Polską i — |wie polskich projektów, dotyczących zawarcia 
ustalenia, jakie kwestje należy jeszcze uzgo- |pelsko-sowieckiego traktatn handlowego. 


Podjęcie rokowań niemiecko-litewskich. 


Berlin, 26 stycznia (PAT). Premjer Walde- 
maras po załatwieniu oficjalnych wizyt u kane 
lenza i w urzędzie spraw zagranicznych oraz 


Berlin, 26 stycznia (PAT). Według infor- 
macji „Tagliche Rundschau“ tutejsze koła li- 
tewskie spodziewają się. iż w ciągu pobytu 


wania tych wszystkich podpisów, które wyka- E SCAT 


po przyjęciu rewizyt odbył o godz. 5 pop. roz- | premjera Waldemarasa w Berlinie uda się 


zują jeden z wyszczególnionych braków. 
Zgodnie więc z wczorajszą uchwałą, po- 
wziętą na wniosek członka komisji Hartglassa, 
gen. komisarz wyborczy ma obliczyć podpisy, 
szwankujące pod względem ich autentyczno- 
ści i po odjęciu od ogólnej liczby podpisów 
stwierdzić, czy pozostałe podpisy osiągają 
przepisaną cyfrę (500 z jednego okręgu, 1000 
przynajmniej z dwóch okręgów). W przeciw- 
nym razie nastąpi aulomatyczne unieważnie- 
me listy z tych powodów formalnych. 
Jeszczę raz zauważyć należy, że państw. 
komisja wyborcza odrzuciła wszelkie momen- 
ty polityczne w ocenie list nr. 13 i 16 i ogra- 
nicza się wyłącznie do względów formalnych. 


Wojewodowie w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 stycznia. Dziś przyjechali do 
Warszawy wojewodowie wołyński Mech, łódz- 
ki Jasztołt, kielecki Korsak, lubelski Remi. 
szewski, poleski Beczkowicz, Śląski Grażyń- 
ski, Przyjazd służbowy pozosłaje w związku 
z toczącą się akcją przedwyborczą, 


Zebranie nauczycielstwa krakowskiego. 


Szewczyk Framceiszek, Durawiń- 


ski Stanisław i Gieśla Adam. mowę z ministrem Stresemannem, w czasie 


której podjęte zostały rokowania niemiecko- 
litewskie. 

| Jak donosi Berl. Tageblatt, rozmowa ta trwa 
ła stosunkowo krótko i wyników jej nie ogło- 
'szono, Waldemaras udał się następnie na przy 
|lęcie urządzone na jego cześć przez konsu- 
ia litewskiego. W ciągu dnia dzisiejszego ro- 
kowania mają być dalej prowadzone. Walde- 
maras wyjeżdźa z Berlina w niedziełę. 

Pa EE 


Sensacyjny epilog 


Dnia 27 b. m. odbędzie się w sali szkoły 
męskiej im. św. Florjana zebranie nauczyciel- 
stwa krakowskiego. Na porządku dziennym 
sprawy wyborcze. 


Rozłam w wielkopolskiej Ch. D. 


Poznań, 26 stycznia. W ub. tygodniu zarząd Cha- | 
decji w osobach prez. Tylczyńskiego, b. posła Marci- 
ciniaka i Jamczyńskiego, oraz władze chrześc. 
związków zawodowych w osobach prezesa Bresiń- 
skiego i sekretarza Frączkowiaka, odbyli z Katoli- 
cko-narodową nnją gospodarczą konferencję, w 
następstwie kt:órej postanowiono iść do wyborów 
razem. Podpisano odnośny protokół, na którym z 
ramienia Chadecji widnieją nazwiska wyżej wy- 
mienionych członków obn zarządów. f 

Na podstawie tego porozumienia na pierwszem Nowy Jork, 26 stycznia. Od 1922 roku to- 
miejscu listy państwowej umieszczono ministra | CZĄCA się sprawa wydzierżawienia terenów 
| Romockiego z Chadecji. Ponadto zarząd Chadecji | naftowych Teanpotdome i Elkhill przez pań- 
domagał się odpowiedniego miejsca na liście pań-| stwo prywatnym przedsiębiorcom z wielką 
stwowej dla swego prezesa Tylczyńskiego, co się |stratą dla państwa obecnie znalazła sensa- 
też stało. cyjne wyjaśnienie. Tereny Teapotdome od r. 


i P zesłani j listy do W pęk 2 ini . 
Lista państwowa Nr. 1 (0 SBNAIU. |maa N 50: "nadoszia oś” wiadz ceniralnych GR. | nanki, aby na wypadek wojny dostarczały nie 


Lista państwowa kandydatów do Senatu 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem: 
1) Zaleski August, minister spraw zagranicz- 
nych, 2) Piłsudski Jan, sędzia Sądu Apelacyj- 
nego, 3) Tarnowski Zdzisław, relnik, 4) Nowak 
Stanisław, profesor, 5) Przybylski Zygmunt, 
przemysłowiec, 6) Daszyńska-Golińska Zofia, 
profesor Woln. Wszechn., 7) Szymański Jan, 
profesor uniwersytetu, 8) Rogowicz Jan, wi- 
prezes rady miejskiej m. st. Warszawy, 9) 
Lempke Leon, urzędnik kolejowy, 10) Ewert 
Ludwik, przemysłowiec, 11) Achmatowicz 
Ajeksander. adwokat, 12) Roman Walery, 
prawnik, 13) Mianowski Henryk, inżynier, 14) 
Rudmik Michał, rolnik, 15) Bochmarski Bole- 
sław, prof. gimnazjalny. 


Listy Kat. Unii Ziem Zachodnich. 


Warszawa, 26 stycznia (AW). Państwowa li- 
sła kandydałów do Sejmu Katolickiej Unii 
Ziem Zachodnich przedstawia się następują- 
co: 

1) Romocki, minister, Warszawa, 2) Michal- 
ski Antoni, rolnik, Żnin, 3) Chmielewski, prze- 
mysłowiec, Poznań, 4) Schultz, adwokat, War 
szawa, 5) Życki Kazimierz, rolnik, pow. Lidz- 
bark, 6) Morawski Kajetan, urzędnik, pow- 
Kościamy, 7) Tylczyński, kupiec, Poznań, 8) 
Grobelny Władysław, rzemieślnik, Grudziądz, 
9) Bartkowski Antoni, cechmistrz  piekars., 
Murowana Goślina, 10) Chmielewski Zdzisław, 


rolnik, Kraków, 11) Majehrzycki Franciszek, | bę 400 delegatów, rozwinęła się dyskusja, na 
12) Łubieński Tadeusz, | końcu któreć wszyscy delegaci jednogłośnie 
Kraków, 13) Jezierski Antoni, inż., Czempiń, | wypowiedzieli: się za stanowiskiem b. posła 
14) Jurek Józef, rolnik Poznań, 15) Młokosie- | Rudzińskiego i uchwalili akces Wyzwolenia 


rolnik,  Blażejewo, 


. z Warszawy instrukcja, domagająca się wyco- 


fania wielkopolskiej Chadecji z paktu. Zarząd woj. | ..:-1,; Lh: 
politycznej Ch. D. większością głosów postanowił wielkie pole naftowe- FIkhill -zostało -przezna- 


trzymać się instrukcji. Wczoraj zarząd tutejszej |€797© do podobnego:telu. Oba te tereny w r. 
Chadecji wystosował list do Unii, w którym za-|1921 zostały przez ówczesnego ministra ma- 
wiadamia o swem wystąpieniu. Jednakże chrześci- |rynarki Dumby przekazane ministerstwu Spr. 
jańskie związki zawodowe, będące podstawą tutej- | wewnętrznych, na którego czele stał wówczas 
szej Chadecji sprzeciwiły się intsrukcji zarządu | Albert Fallo, ten zaś w r. 1922 oba tereny 
centralnego i prezes Bresiński, oraz sekretarz PIĄ- | wydzierżawił  spekulantom naftowym Sin- 
czkowiak imieniem tych. związków ER 4 clairowi i Doheny'emn. Za tę olbrzymią spe- 
że paktu dotrzymają i pójdą wspólnie z Narodową | kuj-cję która odbyła się bez wiedzy kongresu 


Katolicką Unją gospodarczą do wyborów za listą a 2 
Nr. 90. Zarzad Ch. D. postanowil wobec tego wy- Doheny wręczył Fallowi pożyczkę w gotów- 


kluczyć pp. Bresińskiego i Frączkowiaka z partii. 
Tak więc, nie ulega już watpliwości, że dochodzi | 
do rozłamu w wielkopolskiej Chadecji. 


zbędnych rezerw naftowych. Również "drupie 


Inauguracyjne posiedzenie 


Rozł”m w „Wyzwoleniu'' Głównej Rady naprawy ustroju rolnego. 
w Częstochowskiem. (Telefonem od naszego korespondenta). 


W Radomsku odbyły się ostatnie dwa zjaz-| Warszawa, 26 stycznia. W poniedziałek, 
dy powiatowe „Wyzwolenia“, które wypo-|dnia 30 bm. pod przewodnictwem ministra 
wiedziały się za linią polityczną i taktyczną |refonm rolnych prof. Słaniewicza odbędzie się 
reprezentowaną przez b. posła Rudzińskiego» |nosiedzenie inauguracyjne Głównej rady na- 
polegającą na ustosunkowamiu się rzeczowem | prawy nstrojn rolnego. Do Rady głównej mi- 
dorządu. Na pierwszym zjeździe, który Się | nister powołał szereg przedstawicieli społe- 
odbył 15 b. m., wysumięto na pierwsze miej- |czeństwa wybitnych znawców stosunków a- 
sce listy kandydatów: b. posła p. Rudzińskie- | grarnych, ponadto przedstawicieli minister- 
go. Niezadowolone tem prezydjum ,„Wyzwo-|stwa reform rolnych, spraw wewnętrznych, 
lenia“, uznało ten zjazd za nieważny, cho-|wojskowych, sprawiedliwości, rolnictwa, pra- 
ciaż na zebraniu był obecny delegat tego |cy i opieki społecznej, skarbu i robót publicz- 
prezdjum 1 pnzestrzegano wszelkich fommal- | nych. 
ności. 


Na drugim zjeździe, który zgromadził licz- Wycieczka przemysłowcóK 
niemieckich. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 26 stycznia (Pat-Radio). Jutro 


wicz Tomasz, Urzędnik, Poznań, 16) Rudziń- | do Bezpatryjnego Bloku Współpracy z Rzą-| o7 pm. przybywa do Warszawy wycieczka 


sk: Marjam, rolnik, Osiek, 17) Józefczyk Zbi- | dem. 


gniew, rolnik, Pomorze, 18) Czarnecki Antoni, 
rolnik, Jarocin, 19) Frąckowiak Jan, urzędnik 
Poznań, 20) Hupka Jan, rolnik, Kraków, 21) 
Barciszewski Kazimierz, urzędnik, Toruń, 22) 
Ziętara Wojciech, rolnik, Sadłowice, 23) Kan- 
łecki Teobald, handlowiec, Poznań, 24) Komo- 
rowski Stanisław, rolnik, Kraków, 253 Sowa 
Jan, rolnik, Działdowo, 26) Szynak Marjan, 
rzemieślnik, Szamotuły, 27) Skowroszewski 
Feliks, urzędnik, Poznań, 28) Kochanowski 
Słanisław, Kraków, 29) Szczepański Maksy- 
miljan, rzemieślnik, Inowrocław, 30) Kujaw- 
ski Aleksander, kupiec, Śrem, 31) Zieliński Fe- 
liks, rolnik, pow. Wydartowo, 32) Adamczek 
Jan, kowal, Rakoniewice. 

Zgłoszona lista państwowa kandydatów do 
Seratu K U. Z. Z. przedstawia się w sposób 
następujący: 


1) Szuldrzyński Tadeusz, rolnik, pow. Po- rabina cudolwórcy Chainia Halberstama oraz na- 
znań, 2) Kasprowicz Bolesław, przemysłowiec | stępcy tegoż w rabinacie, odbyło się przedwybor- 


Gniezno, 3) Dolata Ludwik, rolnik, Skalmie- 
rzyce, 4) Madeyski Jerzy, urzędnik, Kraków, 
5) Dambski Aleksander, rolnik, 6) Dyhała 
Stanisław, rolnik, pow. Strzelno, 7) Korna- 
szewski Józefat, rzemieślnik, Inowrocław, 8) 
Żełtowski Adam, rolnik, pow. Kościany, 9) 
Koppel Henryk, urzędnik. Grudziądz, 10) Sło- 


ma Aleksander, rolmik, Żnin, 11) A. Lukasie- | 


wicz, ksiądz, Grudziądz. 


d przemysłowców niemieckich, składająca się z 
W dniu 24 b. m. odbyło się w Ozęstocho- |1g najwybitniejszych przedstawicieli i (M 
wie zebranie wybitniejszych działaczy „WyY- |tątów wielkiego przemysłu niemieckiego. Po- 
zwolenia* z poszczególnych gmmm , powiatu sel niemiecki w Warszawie, Rauscher, wyda- 
częstochowskiego. którzy postanowili sołida- |; dnia 28 bm. wiełki raut na cześć gości. 
ryzować się z uchwałami zjazdu ludowego | wycieczka zabawi w Polsce trzy dni. 


w Radomsku 22 b. m., po przystąpieniu Wy- f 
zwolenia z „gi okręgu do Broku Współ- Nowe postanowienia 
pracy z Rządem. r 
Wobec tego, że zamząd gł. „Wyzwolenia“ o aplikantach sądowych. 
nie odzi się ma akces do Bloku i kandydaturę (Telefonem od naszego korespondenta). 
p. e, in r rozłam Warnane stycznia W. Dziki U- 
RY ak Mu" ed staw ukazało się rozporządzenie Prezydenta 
s Rzeczypospolitej, dotyczące miany dekrełu o 
Żydzi nowosądeccy za współpracą apilaa sądowej. Główniejsze postanowie- 
Z rządem. nia tego rozporządzenia dotyczą składania e- 
a R 3 f gzaminów w ciągu 2 lat, który to termin jed 
pa 6 soi oan tabna pata k nakże może być przedłużony, oraz zwolnie 
WE g E SPE nia ze służby sądowej aplikantów, o ile w 
[oznaczonym terminie nie zgłoszą się do egza- 
cze zebranie wszystkich ugrupowań ortodoksów | minu, względnie 2-krotnie egzaminu nie zda- 
żydowskich w Nowym Sączu. Na zgromadzeniu | dzą. 


təm nadrabin Leib Halberstam zwrócił Dardo ży- R t e N s. 
dów z gorącym apelem, aby oddali swe głosy na 
listę „Bloku Współpracy z Rządem Marszałka Pił- ząd robo niczy w orwegil. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Oslo, 26 stycznia. Prezydent startingu Ho- 


sudskiego'. Dluźszy i pięknie opracowany referat 
wygłosił p Abraham Chaim Teitelbaum, rabin 

reren] objął miejg rtworzenia rządu robotri- 
| czego. 


Halberstama | 
słynnego | 


z Krynicy, poczem na wniosek następnego mówcy 
dra Steinmetza u:hwaleno mdnogłośnie nastęnu. 
jącą rezołucję: 


ustalić ogólne linje zasadnicze, na których o- 
party ma być przyszły traktat handlowy i 
arbitrażowy pomiędzy Niemcami a Litwą. 
Szczegóły tych traktatów zostałyby później po 
wyjeździe premjera Waldemarasa opracowane 
w szybkiem tempie przez rzeczoznawców obu 
krajów. 

W sprawie kłajpedzkiej Waldemaras zamie- 
rza jak słychać, pozosławać ściśle na gruncie 
i zawartego w październiku ub. r. z ministrem 
|Stresemannem „gentlemen agrement“. 


afery korupcyjnej 


w Stanach Zjednoczonych. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


ce 100.000 dolarów, nadto obligacyj na sumą 
68.000 dolarów i akcyj Towarzystwa „Sin- 
clair-Liberty" na sumę 90.000 dolarów. 

Jak wiadomo, od r. 1922, w tej olbrzymiej 
aferze korupcyjnej odbył się szereg procesów, 
które nie zdołały wyjaśnić istotnego stanu rze- 
czy, ponieważ Sinclair i towarzysze zdołali 
sprawę zatuszować. Obecnie dopiero bratanek 
b. ministra Fallo Evarhard, który pośredniczył 
przy transakcji, a w czasie procesów uchylił 
się od zeznań, opierając się na tem, że mógl- 
by się obciążyć swojemi zeznaniami, złożył 
przed specjalną komisją senatu obszerne ze- 
znania, w których przyznał, że otrzymał od 
Sinclaira 269.000 dolarów, przeznaczone dla 
Alberta Falla. Fall otrzymał łącznie od Sin- 
claira i Doheny 409.000 dolarów w zamian 
a wydzierżawienie państwowych terenów 
naftowych. 


Powrót Lloyda George z Ameryki 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Londyn, 26 stycznia. Lloyd George powró- 
cił do Londynu z podróży do południowej Ame- 
ryki. 


Dział giełdowy. 


| Kraków, 26 styozmia. 


DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku akcyjnym do chwili rozpoczęcia ofi- 
cjalnego zebrania. nastrój nieco mocniejszy, 
| pod wpływem pomyślnierszych wiadomości 
f giełdy warszawskiej, już we wczorajszych 


godzimach popołudniowych. Mimo to zainte- 
resowanie było słabe i niewielkie obroty. 
Siersza gómicza i Parowozy w żywszem za- 
intresawamiu. Usposobienie _ wyoczekujące. 
Kunsa ksztaltowały się następująco: Bank 
Polski 162—163, Zieleniewski 164.80-—165.60, 
Pr emysłowy 104, Siersza 1+.20—14.90, Ja- 
womzno 21—21.25, Piasecki 16, Górka 90—92. 

Na rynku walutowym tendencja bez zmia- 
ny, przy nastroju spokomym i minimalnych 
odchyleniach kursowych. Zaofiarowanie to- 
waru wystarczające. W Krakowie dol. 8.87 1'4 
do 8.87 3/4, czeki bamk. 8.90—8-90%, w War- 
szawie dol. 8.87 3'4—8.88 1/4, czeki 8.90— 
8.90.45, we Lwowie dol. 8.87 14—887 WŁ, 
czeka 8.90—8.904, w Katowicach dol. 8.87% 
do 8.88, czeki 8.90—8.90%4. Bank Polski bez 
zmiany. 


Wiedeń, 26 stycznia. Przy spokomym ru- 
chu, tendencta na dzisiejszej giełdzie była nie- 
równomierna. Były częściowe zwyżki, jak 
Skody i AEG Union. Inne papiery zniżkowały. 
Ruch był mały. Siersza górnicza 11, Portland 
68, Karpaty 29, Galicja 85, Schodnica 10, 
Nafta 37.6, Alpmy 48.25. Gal. Bank Hipotecz- 
ny 75, Famto 6.9, Zeleniewski 17 

Zurych. 26 stycznia (PAT). Paryż 20.40 3/4, 
Londyn 25.31 1/4, Nowy Jork 5.19.30, Belgja 
72.32 1/2, Włochy 27.49, Hiszpania 87.46, Ber- 
lin 123.77, Wiedeń 73.20, Sztokholm 139.35, 
Oslo 138.20, Kopenhaga 139.06, Sofja 3.73.5, 
Praga 15.38 1/2, Warszawa 58.20, Budapeszt 
90.80, Biaiogrod 9.14, lielsingsfors 13.09. 


NOWA REFORMA 


Jubileusz 
Aleksandra Briicknera. 


Berlin, 26 stycznia, 


Wezoraj o godz. 5 popoludniu w salonach 
poselstwa polskiego w Berłinie odbyła się u- 
roczystość jubileuszowa ku czci prof. Ale- 
ksandra Briicknera. Z Krakowa przybyli na tę 
uroczystość jako delegaci Uniw. Jag. prof. dr 
Ignacy Chrzanowski i dr Stanisław Kot. 

W salonach poselstwa, do którego przybył 
proi. Bruckner w towarzystwie sekretarza po- 
selstwa p. Komarnickiego, zgromadzili się 
członkowie poselstwa, konsulatu generalnego 
z komsulem generalnym Zielińskim na czele, 
oraz poście z prof. uniwersytetu berlińskiego 
drem Vassnerem, następcą prof. Briicknera na 
katedrze filologii słowiańskiej. 

Poseł polski w Berlinie, minister Olszowski, 
powitał jubilata przemówieniem w imieniu 
rządu Rzplitej i koloni polskiej w Niemczech, 
poczem prof. Ignacy Chrzanowski w serdecz- 
mych słowach złożył jubilatowi życzemia naj- 
starszej wszechnicy polskiej i wyrazy ser- 
decznej czci i wdzięczności, jaką cały świał 
maukowy polski żywi dla prof, Briicknera za 
jego twórczą i zapładniającą pracę. 

Następnie wygłosił krótkie przemówienie 
prof. Stanisław Kot, podkreślając, że prof. 
Bruckner całe życie swoje pracował w odoso- 
bnieniu i samotności, tworząc dorobek nauko- 
wy o niezwykłej wszechstronności a jedno- 
cześnie wielkiej gruntowmości i głębokości. — 
Prof. Kot podkreślił, że bibljogralja dzieł prof. 
Bruckmera zawiera ponad 1200 prac, ogłoszo- 
nych w języku polskim i w imnych językach i 
podniósł raz jeszcze oświadczenie prof. Ghrza- 
nowsbkiego, że tak jak Polska niemal 10-stuleci 
musiała czekać na pojawienie się tytana pra- 
cy, takiego jak Lelewel, tak też nieprędko za- 
pewne znajdzie nowego spadkobiercę pracy i 
znaczemia lelewelowego, takiego, jakim jest 
prof. Brhckner. 

Następnie dr Muszyński wręczył jubilatowi 
wspaniale wydamie Księgi Jubileuszowej, zło- 
żonej z 29 prac dawnych uczniów i kolegów 
jubata. 

Prof. Bruckner ze wzruszeniem podziękował 
ma życzenia, zaznaczając skromnie, iż uważa 
za szczęśliwy zbieg okoliczności, że mógł żyć 
tyle lat, aby ukończyć swe najukochańsze 
dzieło, „Słownik etymologiczny języka polskie- 
go”. 

Uroczystość zakończyła się wzniesieniem 
okrzyków na cześć jubilala, 

Z okazji obchodu jubilat otrzymał kilkadzie- 
siąt depesz z życzeniami z różnych strom Pol- 
ski. M. in. nadesłali życzenia minister oświa- 
ty Dobrucki, Polska Alkademja Umiejętności, 
uniwersytety w Krakowie, Lwowie, Warsza- 
wie, Poznaniu i Wilnie, Tow. Naukowe w 
Warszawie, komsysłorz ewangelicko-reformo- 
wany Rzeczypospoliłej, Polskie Tow. Badania 
Dziejów Reformacji w Polsce, Tow. Przyjaciół 
Nauk w Wilnie, Tow. Historyczne we Lwowie, 
Bibljoteka Jagiellońska, prezydjum m. Krako- 
wa, redakcja „Nowej Reformy“, „Il. Kurjera 
Godz.', „Świałowida”, Tow. Miłośników Książ- 
ki Polskiej, Krakowskie Koło Związku Bibłjo- 
tekarzy itd. 


Listy z kraju. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Tarnów, 26 stycznia. 


Dnia 22 b. m. odbyło się posiedzenie oddzia- 
łu Związku Zawod. Naucz. Pol. Szk. Śred. 
na którem prof. Kamgól, jako delegat, złożył 
obszerne sprawozdanie z walnego zjazdu 
Związku w Wamszawie, który uchwalił po- 
stulaty, jak zniesienie ustawy samacyjnej, za- 
kazu zajęć ubocznych, oraz prolongatę termi- 
nu egzaminów nauczycielskich. Postulaty po- 
wyższe zostały przedstawione ministrowi Do- 
bnucikiemu. Nad sprawozdaniem rozwimęła się 
żywa dyskusja. 

Stamamiem Związku legionistów i Związku 
Stnzeleokiego, odbył się w sali „Gwiazdy“ 
wispólmy opłatek. Wśród zaproszonych gości 
znależli się pp.: radca Krupiński, bunm. dr. 
Kryplewski, pukł. Dragał i wielu imnych. 
Uroczystość zagaił ks. dr. Paryło, poczem 
przemówił prezes Związku, p. Berszakiewicz, 
wznosząc okrzyk na cześć prez. Mościckiego 
i marszalka Piłsudskiego. Toastowali star. 
Krupiński, burm. dr. Kryplewski, dr. Bielato- 
wioz, pułk. Dragat, rotmistrz Naimski, prof. 
Kamgól, prof. Szymański i Marke. Po części 
oficjalnej, zaczęły się tamy, które tnwały do 
rama. Nastrój panował bardzo sendeczny. 

Tammowska „Gwiazda“, jak corocznie, urzą- 
dziła uroczystość „opłańka”, w której, prócz 
czlonków, wzięli udział zaproszeni goście, 
jak: starosta Krupiński, burm. dr. Kryplew- 
ski i wielu inmych. Część oficjalną rozpoczął 
prezes Stowarzyszenia, ks. dr. Paryło, poczem 
przemawiali: asesor Niedzielski, prezes Izby 
rękodzielmiczej, starosta Krupiński i burm. 
dr. Kryplewski. Produkcje muzyki rękodziel- 
miczej i chóru, zorganizowanego przez p. Pi- 
kula, pod hatułą p. Brudo, podobały się bar- 
dzo, jak również produkcje p. Kwiczali. Po 
części olicialnej, rozpoczęły się tany, które 
wśród bardzo serdecznego nastroju, trwały 
do bialego rana. 

Magistrat m. Tarnowa przedłużył termim 
wnoszenia ofert na budowę rzeźni miejskiej, 


a w szczególności na jej części mechaniczne, | 


do 31 stycznia b. r. 

Staraniem komitetu, na którego czele sta- 
nąłmer. Gryl, cdhedzie się 4 lutego hal pulku 
16 piechoty Bal będzie posiadał wiele atrak- 


Warszawa, 26 stycznia (PAT), W dn. 25 
stycznia br. odbyło się pod przewodnietwem 
wicopremjera Bartla posiedzenie Rady Mi- 
nistrów, na którem uchwalono m. in. projekt 
rozporządzenia Prez. Rzplitej zawierający prze 
pisy budowlane i przepisy o zabndowaniu 
osiedleń, projekt uchwały Rady Ministrów za- 
twierdzenia traktatu przyjażni pomiędzy 
Rzplitą Polską a król. Afganistańskim, projekt 
rozporządzenia Prez. Rzplitej o areszcie do- 
mowym, projekt rozporządzenia Prez. Rzplilej 
w sprawie zmiany uslawy z 12 czerwca 1924 
roku o zakresie działania min. kolei żełaznych 
i organizacyj urzędów kolejowych, projekt roz- 
porządzenia Prez. Rzplitej w sprawie budo- 
wy kolei Herby-Inowrocław, projekt rozpo- 
i rządzenia Prez. Rzplitej w sprawie opłat stem- 


cyq. Czysty dochód przeznaczono na świetlicę 
żołmienską. 

Przed sądem okręgowym, jako trybunałem 
omzekającym, toczyła się rozprawa przeciw 
Annie Książek i Weronice Łukasik z Małej 
ad Ropczyce, oskarżonym o zbrodnię upro- 
wadzenia 12-letniej Ryllu Spirówny. Miano- 
wicie w czenwcu r. 1927 — iak lo w swoim 
czasie donieśliśmy — oskarżone, korzystając 
z nieobecności Spirów, uprowadziły małole- 
tmią Rylkę, celem nawrócenia jej na wiarę 
katolicką. W tym celu zawiozły ją do Dębicy, 
a potem do Krakowa. Pomieważ SŚpirówna 
miała lat 12, a nadto bardzo płakała, przeto 
puszczono ją do domu. Po przeprowadzonej 
rozprawie, trybunał skazał obie oskarżone na 
karę ciężkiego więzienia po 6 tygodni z wa- 
runkowem zawieszeniem kary.  Trybunaławi 
przewodniczył s. s. o. Jak, wotowali s. s. o. 
Paleczny i s. s. œ Siedlecki, oskarżał pprak. 
dr. Spólniik, bronił adw. dr. Niemerowski. 

Sąd okręgowy zasądził nałogowego złodzie- 
ja, Stamisława  Stanzyka, który, po wyjściu 
z więzienia w sierpinu r. 1927, dokonał 12-bu 
kradzieży z włamaniem, na 2 i pół roku cięż- 


kiego więzienia. 

Do fabryki wyprawy skórek Lustgartena 
w Tamowie włamali się złodzieje i skradli 
skórki wamtości 1.200 zł. Policja aresztowała, 


sprawców; są to: Bartłomiej Bałasz z Ciśca 
ad Żywiec i Józef Ciuroń z Rzędzina ad Tar- 
nów. W kradzieży pomocną im była Anna 
Majewska z Amdrychowa, kochamka Bałasza, 
którą również aresztowano. Część Skórek 
sprzedano w Dębicy. Zwyż wspommiami spra- 
wcy są podejrzani o dokonanie licznych bra- 
dzieży w Tarnowie i okolicy, 


Opieka nad zabytkami 
WOJEW. krakowskiego I kieleckiego. 


W dniu 23 bm. odbyło się posiedzemie okrę- 
gowej komisji konserwatorskiej pod przewo- 
dnictwem p. wojewody L. Darowskiego i przy 
udziale konserwatora dr T. Szydłowskiego o- 
raz członków komisji: prof. dr F. Kopery, ks. 
dr T. Kruszyńskiego, dr J. Muczkowskiego, 
prof. dr Szyszko-Bohusza, dr St. Tomkowicza. 
Konserwator dr T. Szydłowski przedstawił 
obraz robót konserwatorskich, przeprowadzo- 
nych w drugiem półroczu r. 1927 we woje- 


wództwach krakowskiem i kieleckiem. W 
Samdomierzu zrekonstruowano szczytową 
ścianę presbiterjaum kościoła św. Jalkóba (z 
pocz. XIII w.), trzymając się najściślej jej do- 
tychczasoweg wyglądu. Zrestaurowama zosta- 
(ła także dzwonnica kościoła katedralnego o- 
raz kościół św. Pawła. Rozpoczęto rekonstruk- 
cję dachów na kościele pocyslerskim w Ko- 
przywnicy (pocz. w. XI. W Klimontowie 
przeprowadzono remont wież i głównej ro- 
tundy okazałego kościoła barokowego. W Szy- 
dłowie zrestaurowano dalszą część średnio- 
wiecznych murów miejskich, oraz podjęto ro- 
boty przy ruinie zamku. W Szydłowcu dano 
nowe pokrycie na kaplicy i części zamku re- 
nesansowego. W Kielcach zrestaurowano fasa- 
dę renesansowego pałacu pobiskupiego (obec- 
nie urząd wojewódzki) i zrekonstruowano 


helmy jej dwóch wież narożnych, usunięte o- | 


koło r. 1865 przez rząd rosyjski. W Wiślicy 
ukończono remomt ścian dzwonnicy Długosza, 
W Jędrzejowie wmurowano nowy szkielet 
konstrukcyjny w jedną z wież kościoła pocty- 
sterskiego, która groziła upadkiem. Z ważniej- 
szych robót przy budowlach zabytkowych w 
województwie krakowskiam wymienić należy: 
remont cenmego późnośrodniowiecznego ratu- 
sza w Tarnowie, który jest na ukończeniu, 
rekonstrukcję ściany zamku w Wiśniezu, któ- 
ra rumęła w zimie r. 1927 i umocnienie przy” 
leglej części zamkowego skrzydła, dalsze re- 
słaurowamie kościoła z czasów Długosza W 
Szczepanowie, pokrycie gontem drewnianego 
kościołka św. Anny w Nowym Targu, w miej- 
sce oszpecającego go eternitu, w Krakowie 
dalszy ciąg robót przy kościele N, P. Marl, 
gruntowny remont Collegium Iuridicum i B= 
bjoteki Jagiellońskiej, 

Tematem obrad komisji była sprawa pęk- 
niętych starych dzwonów o historycznej war- 
tości, do których przetapiania dążą para'je 
zwykle zbyt pohobnie, podczas gdy istnieją 
sposoby naprawy nowych pęknięć, nie pocią” 
|gające za sbą tak znacznych kosztów, jak 
przetapianie dzwonów, a pozwalające zacho- 


ciągu omawiano sprawę ratowania kilku 07 
puszczonych kościołów drewnionych, biorąc 
przytem pod uwagę poruszony niedawno pro- 
jekt ulworzenia t. zw. Skansenu w Parku na 
Woli Justowskiej. Komisja wyraziła przychy!- 


winni 


wać autentyczny wygląd zabytku. W dalszym | 


Z uchwał Rady ministrów. 


plowych od pism, stwierdzających kupno nie 
ruchomości przez instytucję upoważnioną do 
parcelacji, projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o przejęciu na własność państwa nie- 
ruchomości ziemskiej osób nieobecnych, wre- 
szcie projekt rozporządzenia Prezydenta Rzp. 
o zmianie i uzupełnieniu przepisów, dotyczą- 
cych ustroju Najw. Trybunału Administracyj- 
nego oraz 0' stesunku służbowym sędziów 
Najw. Trybunału Admin +i projekt rozporzą- 
dzenia Prez. Rzp. o rozwiąźaninkómisji an- 
kietowej dla badania warunków i kosztów 
produkcji. Rozwiązanie lo nasląpić ma 10 lu- 
tego br. Wreszcie Rada Ministrów na wnio- 
sek ministra skarbu uchwaliła wyasygnować 
350.000 zł. na budowę nowego gmachu Sejmu 
polskiego, 


ną opimję o projekcie prof. dr Szyszko-Bohu- 
sza na adapłacię krużganków i wirydarza 
przed kaplicą M. Boskiej w kościele Jasno- 
górskim, oraz o projekcie arch. Z. Gawlika 
na hełm wieży ratuszowej w Bieczu. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 stycznia. 


Wspólna mogiła żołnierzy 
jugosłowiańskich w Polsce. 


Z Warszawy donoszą: 

Rząd królestwa SHS zamierza zgromadzić 
w jednej mogile prochy żołnierzy jugosłowiań- 
skich poleglych na terytorjaum Polski. W tym 
celu przybyła wczoraj do Warszawy specjal- 
na komisja, delegowana przez rząd królestwa 
SHS. 


Gruźlica w Polsce. 


Na gruźlicę umiera w Polsce rocznie około 
| 70.000 osób. Wohec czego, zgodnie z przyjęte- 
mi normami obliczeń, dotkniętych tą chorobą 
jest 8 razy tyle, czyli 560.000. W państwach 
cywilizowanych jedno łóżko przypada na 10 
tysięcy chorych — stosując się więc do tych 
norm, winniśmy posiadać 56.000 łóżek. Nie- 
stety jednak w chwili obecnej daleko nam 
jeszcze do idealnych stosunków w tym wzglę- 
dzie. 

Wstyd doprawdy się przyznać, że Polska we 
wszystkich szpitalach i samatorjach posiada 
zaledwie 5.000 
chorych. Rząd, samorządy i społeczeństwo 
zrozumieć całą konieczność natych- 
miasłowej akcji w tym kierunku. 


Łup złodziejski na dnie Wisły. 


Z Warszawy donoszą: Przed kiku dmiami 
policja dokonała rewizji u jednego ze znanych 
paserów, pnzyczem znalazła przy nim zaszy- 
ty w kieszeni duży kamień szlachełny. Paser 
nie chciał zdradzić nazwiska złodzieja, od 
którego ten kamień otrzymał. Policja zwróciła 
uwagę na dokonaną niedawno kradzież w po- 
selstwie brazylijskiem w Warszawie, gdzie 
nieznami złoczyńcy skradli ogromną ilość bi- 
żuterji, wamłtościowych drobiazgów i amtycz- 
nych klejnotów. między imnemi stare ozdobne 
siodło, wysadzane wartościowemi kamieniami. 
Wywiadowcy udali się do poselstwa brazylij- 
skiego i okazali kamień, odebrany paserowi. 
W poselstwie stwierdzono, że istotnie kamień 
tem pochodzi z kradzieży, dokonanej w posel- 
Slwie. Wtedy pasera poddano nowemu badn- 
niu i dowiedziano się od niego, że kamień 
olnzymał od znanego policji złodzieja Sobo- 
cińskiego. 

Aresztowamy na tej podstawie Sobociński, 
zeznał, że z kilku wspólnikami dokonał kra- 
dzieży w gmachu poselstwa brazylijskiego. 
Wobec trudności spieniężenia łupu, rzeczy 
złote połamano, kamienie wartościowe wyłu- 
pamo i staramo się je spiemiężyć częściowo. 
Gdy sprzedaż nie powiodła się, cały łup za- 
paokwano w niepnzemalkalne worki i opusz- 
zona na dno Wisły. Miejsce, w którem koszto- 
wności zostały zatopione, Sobociński opisał 
policii dokładnie. 

Obecnie policja prowadzi poszukiwania, 
które jednak do tej pory nie dały rezultatu. 


Pożar w fabryce wódek 
Mikolascha. 


Ze Lwowa donoszą: 

We wtorek w godzinach popołudniowych w 
|fabryce wódek Mikolascha wybuchł pożar, 
| powstały po eksplozji f'aszki spirytusu dena- 
 turowanego w czasie lakowania jej. Gdy je- 
Idna z dziewezął zajętych przy lakowaniu fla- 
szek, skutkiem złej manipulacji spowodowała 
eksplozję trzymanej w rękach flaszki, spiry- 
| tus zajął się i spowodował dosć groźny pożar. 
|Zawezwano nalychmast straż pożarną, ale 
Jeszcze przed jej przybyciem zdołano ogień 
ugasić. Podobno tysiąc flaszek spirytusu ule- 
gło zniszczeniu. 


Na litwie nie wolno tańczyć 
foxtrota i charic stona. 


Pisma wileńskie donoszą z Kowna, że wła- 
dze litewskie zabronić mają ra terenie Litwy 
tańczenia [okstrotta i charlestona, a to na 
skutek akcji rozpoczętej przez niektóre insty- 
lueje państwowe. 


Trzesienie riemi 


Z Wiednia donosza: | 
Wczoraj o gedz. 9.10 wieczór, w kilku okre | 


- Wiedniu. 


łóżek dla swoich obywateli | 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy z powodu śmierci naszej uko- 
chanej matki i babki 


ś.p. Heleny Zollowei 


okazali nam współczucie, wyrażamy, całem A 
odczuią wdzięczność. Że słowami temi ONE, $ 
przedewszystkiem do Czcigodnego Due AA ) r LE 
zwłaszcza do ks. Kanonika Masnego, ks. Infuła 


À i : a -ski „ Dn, Ma 
linowskiego, ks. Prof, Archutowskiego,, Ki. 2 Niem- 


nuszka, ks. Prof. Michalskiego, ks. yen. 
"wskieg. ;5. Kanonika Samhorskieg0. ks. roti. 
EDR 8 ks. Mateusza Zdehskiego, którzy 


Świderskiego s z 
BAE w modlitwach i pochodzie pogrzebowym 
68 i RODZINA ZOLLÓW. 

a a, 


zach wiedmia odczuło lekkie trzęsienie ziemi. 
Szkody małerijalnej nie było. Również z oko- 
lic Wiednia donoszą o lokalnych trzęsieniach 
| ziemi. W szczególnośc. w Schwadort odczuło 
(silne wstrząśnienie. trwające około 5 sekund, 
poczem słyszano głuchy huk podziemny. Prze- 
rażona ludność uciekała z domów i do póź- 
nych godzin wieczornych przebywała na po- 
lach, obawiając się wracać do domów, uszko- 
dzonych jeszcze przez poprzednie trzęsien.e 
ziemi. Szereg domów w Schwadorf nosi ślady 
uszkodzeń od ostatniego wielkiego trzęsienia 
ziem. 


=< oN 

KU UCZCZENIU POWSTANIA STYCZNIOWE- 
GO. Staraniem II drużymy harcerskie) i VI Koła 
T. S. L., urządzono 21 b. m. w sali sodalicyjnej 
przy placu Mamjackim, uroczysty wieczór ku ucz- 
czeniu raczmicy powstania styczniowego. Na wiza- 
ozór przybyła  tłummie publiczność, a szozegól- 
nie młodzież gimnazjalna. Na bogaty program zło- 
żyło się piękne, głęboko ujęte przemówiemie, 
przedstawiające znaczenie i ofiarność bohaterów 
powstania 1863'4 roku, które wyglosil prof, Sta- 
nislaw Piwko. Następnie prof. Marja Bojarska 
wygłosiła odczyt „Twórczość Antura Grottgera na 
tle powslania styczniowego“. Tak wyklad, jak 
i pnzepiękne obrazy świetlne z dzieł mistnza, m 
wywantły na słuchaczach silne wrażenie Na cześć 
koncertową złożyły się: występ chóru pod kier. 
prof. Miksteina, śpiew art. op. Wandy Szczepań - 
skiej, oraz deklamacja Wandy Tomaszkówny, 
nadto występ orkiestry gimn, św. Jacka. która ode- 
grala szereg utworów. 

W Świetlicy policyjnej odbył się wieczór stycz- 
niowy w niedzielę 22 b. m wobec przybyłych 
władz policymych i lioznie zebranych funkcjo- 
narjuszów policji z rodzinami. Wykład, przedsta- 
wiający przebieg powsłamia, wyglosil prof. Wta- 
„dyslaw Mossoczy. W dalszej części programu wy- 
stąpili. ant. op. Wanda Szczepańska, Anna 
li Grzegorz Senowscy, art. dram. odegrali na cy- 
trach „Pieśni nasze". Nadto prof. Mossoczy od- 
deklamował nastrojowy wiemz Cypriana Norwi- 
da „Fortepian Szopena“. W programie wzięła 
również udział orkiestra. 

KONKURS NA NALEPKĘ OKIENNĄ NA 3-G0 
(MAJA. Zarząd główny Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej rozpisuje konkurs na nalepkę okienną na 
święto państwowe 3-go Maja. Nalepka winna być 
wykonana w dwóch kolorach w  wymiamze 
19 cm.>614 cm. Na nalepce winien być uwidocz- 
niony orzel polski, oraz napisy: „T S. L.“ 
i „3 Maja“. Pierwsza nagroda wynosi 200 zł. 
druma 100 zł. trzecia 50 zl. Prace nagrodzone 
stają się własmością Zarządu głównga T S. L. 
wraz z prawem reprodukcji. Prace należy składać 
lub nadsyłać amonimowo Zarządowi głównemu 
T. S. L. (Kraków, ul. św. Anny) wraz z zamknięte- 
mi kopertami, zawierającemi nazwisko autora. 
Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 lu- 
tem hb. r. 

OGÓLNE RENDEZ -VOUS TOWARZYSKICH 
SFER KRAKOWA w nocy z 1 na 2 lutego w baś- 
niowo oświetlonych różnokolorowemi lampkami 
z finmy „Philips Argentyna“, w salach Starego 
Teatru na Reducie Prasy. i 

Dwie świetne orkiestry, rewje najpiękniejszych 
toalet i kostjumów, interesujące konkursy z cenne- 
mi nagrodami i mnóstwo niespodzianek, przygo- 
towanych pnzez komitet, urozmaicać będą zabawę. 
Bufet. prowadzony we własnym zarządzie, zaopa- 
trzony zostanie w doborowe przekąski i napoje, 

Bilety wstępu sprzedaje się codziennie w re- 
dakcji „Czasu“ od godz. 6 wieczorem Komitet ba- 
lowy unzęduje w lokalu Syndykatu Dziennikamzy 
krakowskich pnzy placu Szczepańskim 7, od go- 
dziny 8 wrzczorem. 

SPISY POBOROWYCH Z ROCZNIKA 1907. Ma- 
gistrat podaje do wiadomości, że spisy poborowych 
roczmika 1907 zostają wylożone do przejrzenia na 
przeciąg dwóch tygodni od 1 lutego b. r począw- 
Szy w wydz. V. magistratu w godzinach urzędo- 
iwych. Każdemu pominiętemn w spisie lub niewła- 
ściwie wpisanemu, przysługuje prawo żądania 
uznunelnenia lub sprostowania mvrlnegn wpisu. 

EGZAMINY WSTEPNE NA PAŃSTW. WYŻ. 
SZYM KURSIE NAUCZYCIELSKIM w Krakowia 
dla ekstarnów rozpoczną się w terminie zimowym 
22 lutego b. r., w termimie jesiennym 25 pażdzier- 
nika b. r. Terminy egzaminów praktycznego i piš- 
miennepo wyznaczy dyrekcja we własnym zakre- 
sie i zawiadomi o nich dopuszczonych kandy- 
datów. 

REKTOR DR. MARCHLEWSKI — jak nam ko- 
munikują — nie przyjął zaproponowanej przez 
Uniwersytet warszawski katedry chemii fizjologioz- 
nej, opróżnionej po prof. Bądzyńskim. W związku 
z tem, pogłoski, jakoby prof „Marchlewski miał 
opuścić Kraków, nie odpowiadnią prawdzie. 

ROZSPRZEDAŻ ZNACZKÓW POCZTOWYCH 
Z DOPŁATĄ „NA OŚWIATĘ" PRZEZ LISTONO- 
SZY. Minister poozt i teleprafów, chcąt przyjść 
z pomocą towarzystwom oświatowym, polecił wy- 
dać zmaczki pocztowe, wartości po 10 | 20 groszy, 
z 5-groszową dopłatą „Na Oświałę". Związek li- 
stonoszów, chcąc dopomóc towarzystwom oświata- 
wym, postanowił spopularyzować te znaczki, sta- 
nowiące już dziś rzadkość filatelistyczmą i podjął 
się ich rozspnzadaży wśród publiezności w koper- 
tach po 10 sztuk, w cenie 2 zł. za komplet. Za- 
znaczamy, że te znaczki pocztowe mają ważność 
obiegową w kraju i zagranicą na równi z innemi 
znaczkami  poczłowemi, wydamemi przez rząd. 
Nie wątpimy. że publiczność dopomoże listomo- 
szoni w ich szlachetnem przedsięwzięciu. 

SUBWENCJE NA BADANIA RAKA I CHORÓB 
WRNERYCZNYCH. Komitet obywałelski rozda 
w końcu lutego b. roku z funduszu é. p. Pa- 
wła Tyszkowskiego subwencje na rok 1928 na ba- 
dania przyrodnicze i lekarskie. przedewszystkiem 
mające lączność z poznaniem istoty chorobv ra- 
ka i charóh wenerycznych lub ich leczen em 
Cbiegający się o te subwencje mają wnosić poda- 
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nia do P. A. U. do 15 lutego 1928 r. z wymienie- 
niem. jakie badania zamierzają prowadzić ı jaka 
kwota na nie bylaby im potrzebna, oraz wykazać, 
1ż zajmowali się już badaniami naukowemi po- 
przednio. 

O ZAŁATWIENIE REGULACJI PŁAC. W Kra 
kowie odbędzie się w tych dniach zjazd delegatów 
Kół Stowarzyszenia urzędników państwowych 
przy współudziale  delagatów zanządu głównego 
w osobach p. Stypińskiego, wizytatora minister- 
stwa oświatv i p. Zielińskiego, radcy komisariatu 
rządu dla Warszawy. Po pnzyjęciu do wiadomości 
sprawozdamia ustępującego zanządu, rozwinęła się 
ożywiona dyskusja na temat spraw zawodowych. 
Uchwalona domagać się ostatecznego załatwienia 
ustawicznie odnaczanej regulacji płac, zmiesienia 
art. 116 1 wprowadzenia awamsu czasowego, do 
czasu zaś wprowadzenia tego awansu — przepro- 
wadzenia wydatniejszago, niż dotąd, awansów 
z uzmania przez słosowamie w hraku etatów L zw. 
awansów „ad personam“, Wkońcu wybrano no- 
wy zarząd okręgowy. który ukonstytuował się na- 
stepująco: Prezes dr. Bodek (województwo), wice- 
prezesi: p. Ameisen (DOK Nr. V) i p. Palczewski 
{Izba skarbowa), sekretanz p. M. Niewiadomski 
COP ig policji), skarbnik: p. Kruczek (DOK 
WN). 

OTWARCIE KURSÓW ZAWODOWYCH ŻEŃ- 
SKICH. Dwa 19 b. m. odbyło się poświęcenie 
iokalu mowo otwartych kursów zawodowych żeń- 
skich, zatwierdzonych przez kuratorium okręgu 
szkolnego krakowskiego, p. Albiny  Nowakowe? 
przy uł. Podzamcze 3. Poświęcenia dokonał prof. 
ks. Meus w obecności przedstawiciel władz szkol- 
nych i zaproszonych gości 

STRAJK CZELADZI FRYZJERSKIEJ W KRA- 
KOWIE. Wczoraj wybuchł w Krakowie strajk oze- 
ladzi fryzjerskiej. Słradkującf zażądali od swych 
pracodawców ścisłego  pnzesłrzegamia ustawy o 
8-godzinnym  dmiu pracy, dalej stalych pensyj, 
zamiast wymagrodzenia  procemtowego, wreszcie, 
żeby pracodawev przyjmowali pomocmików za po- 
średnictwem biura Związku zawodowego frvzje- 
rów. Wieczorem pnzyszło na tle stranku w jednej 
z firm fryzjerskich do wykroczeń, tak, że musia- 
no zawezwać interwencji policji. Jak się informu- 
jemy, dotychczas żądania. strajkujących podpisały 
dwie firmy. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj zawezwano 
Pogotowie ralunkowe do Janiny Wilozyńskiej, lat 
20 liczącej. która w zamianze samohóiczym wv- 
piła w ul. Podwale większą ilość jadyny. Po za- 
stosowaniu Środków leczniczych, desperatkę prze- 
wieziomo do szpitala św. Łazarza, 

STRZAŁ DO ZŁODZIEJA. Wczoraj po południu 
„na placu Wolnica ma Kaźmierzu doszło do bunrzli- 
wego zajścia. Posterunkowy, pełniący w tej okolicy 
służbę, zauważył niejakiego Feliksa Kokoszke, 
lat 21, poszukiwamegp od dłuższego czasu przez 
policję i zbliżył się do niego w zamiamze areszto- 
wania go. Wtedy Kokoszka chwycił za nóż, pro- 
żąc postarunkowemu.  Posterunkowy. wyjąwszy 
hraunimę, strzelił do złodzieja i zramił go ciężko 
w pierś. Kokoszka pobiekł jeszcze kilkanaście kro- 
ków, poczem upadł na bruk i nożem zadał sobie 
dwie rany w piersi. Zawezwane Pogotowie ratum- 
kowe odwiozło rannego na oddział chirmuraiczny, 
gdzie przedsięwzigto natychmiast operację. Zajście 
wywałało na Wolnicv wielkie zbiezowisko. 

WŁAMANIE DO TOW. HANDLU ZBOŻEM. 
Wczoraj w nocy dokonano włamania do biur Tow. 
handlu zbożem przy ul. Karmelickiej 23. Włamy- 
wacza podważyli drzwi wchodowe i przez powsta- 
ly otwór dostali się do wmęimza lokalu. Ponieważ 
pokój, w którym znajdowała się kasa ogniotnwała, 
był zamknięty na silne zamki, opryszki wycięli 
otwór w drzwiach i pnzez niego weszli do biur 
kasowych. gdzie rozpruli kase wertheimowską 
i skradli około 3.700 zl., oraz 300 dolarów. Policja 
jest już na śludach włamywaczy. 

—-0 

OFIC. KASYNO GARNIZONOWE W KRAKO. 
WIE unządza w sobotę dmia 28 b. m. o godz. 21 
we wlasnych salach przy ul. Zyblikiewicza 1, 
«zwartą, kamawałową tombolę z tańcami. Wstępy 
dla wprowadzonych gości wyłączmie za imienne- 
mi kartami wstępu. 

TRADYCYJNĄ REDUTĘ KOSTJUMOWO-MAS- 
KOWĄ przygotowuje na dzień 11 lulego Olicenskie 
Kasyno gannizonowe w Krakowie, 

— 


fer 


SANATORJUM Dr LAKATOS 


DADEN KOŁO WIEDNIA 
ZAKEAD DJETETYCZNY 
Leczenie chorób sercowych. — 
Własne kąpiele slarczane. — 
Sezon zimowy w pełni. 1113 


PRACE NAD WYKOŃCZENIEM NOWEJ SALI 
SEJMOWEJ. Z Warszawy telefonują nam. Prace 
mad wykończeniem nowei sali sejmowej są pro- 
wadzone w tempie przyspieszonem. Dokłada się 
starań, aby budowa nowej sali zostala wykończo- 
ma tak, ażeby pnzyszły Sejm mógł rozpocząć pra- 
ce w nowym gmachu. Pomimo wielkiego nakładu 
pracy; zdaje się nie ulegać wątpliwości, iz otwar- 
cie posiedzenia, rozpoczynającego nową kadencję. 
odhędzie się już w nowej sali. 

ZNIŻKA KOLEJOWA DLA JADĄCYCH DO 
WŁOCH. Od dnia 1 lutego począwszy, wejdzie 
w życia zniżka kolejowa pod nazwą „Wiosna Sy- 
cylijska”, Wszystkie stacje graniczne upoważnio: 
ne zostały do sprzedawania biletów zniżkowych 
kolejow ych do Palermo. Ważność tych baletów wy- 
nosi 45 dni i może być o dalsze 15 dni pnzedłu- 
żama. 

STRASZNY WYPADEK W ŁÓDZKIEJ FABRY- 
CE. Onegdaj w fabryce Tow. akc. wyrobów bawel- 
nianych J, Kestenberga w Łodzi robotnik Otto 
Kajzer przez nieuwagę zbliżył się za bardzo do 
maszyny, która zdarła mu skórę z calej prawie 
ręki i prawej strony ciała aż do bioder. Do wiją- 
cego się w męczamniach nieszczęśliwago robotnika 
vawezwano popofbwie, które przewiozło go w sta- 
nie ciężkim do szpitala. . 

KOMUNISTYCZNA „AKADEMJA“ W WIĘZIE- 
NIU ŁÓDZKIEM. Onegdaj w Łodzi wieźniowie- 
komuniści, przebywający w wiązieniu śledczem 
przy ul. Gdańskiej, rozpoczęli demonstracje z po- 
wodu śmierci Lenina. Po spacerze. więźniowie 
wrócili do celi i w pewnej chwili z okian celi Nr. 
11 rozpoczął się chóralny śpiew „Międzynarodó- 
«ki, Po ukończeniu śpiewu, więźniowie rozpo- 
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NOWA REFORMA 


Burze i 


orkany. 


(Telegram własny „N. Reformy“) 


Lonåyn, 26 stycznia. Wczoraj przeszła nad 
Angiją i Szkocją gwałtowna burza, połączo- 
na z wieikimi deszczami, Ogromne przestrze- 
nie kraju zostaly zalane. Tamiza w górnym 
biegn wystąpiła z brzegów, zalewając okolicz- 
ne miejscowości. 

Nowy Jork, 26 stycznia (AW). Nad wscho- 
dnią częścią stanu Tennessee przeszedł kata- 


częli deklamacje na cześć zmarłego Lemina. Na 
zarządzenie. wydane  pnzez dyrekcję więzienia, 
więźniowie mie uspokoi się i w dalszym aiąru 
śpiewali i deklamowali. Naczelnik wiezienia, slo- 
sując się do odpowiedniego rozponządzenia, wy- 
danego przez min. sprawiedliwości, ukarał w dro- 
dze dyscyplinannej mmzebvwających w więzieniu 
komunistów pozbawieniem na mnrzeciąg 5 dni 
czytamia gazet, przyjmowamia podań, oraz pisamia 
1 wysyłamia listów, 


Ze świa. 


FENOMENALNY GŁOS. Jak z Rzymu donoszą 
do „Kunjara Poznańskiego”, odbył się tam wieczór 
pesmi lud. samdyńsikich, które wykonali amtyści 
z Sardymji. Pieśmi były ciekawe, ale powszechną. 
uwagę skupił na sobie jeden z wykonaców, mln- 
dy tenor-amator, który posiada fenomenalny głos. 
Nietylko brzmi on jasmo i pięknie. a postawiony 
jest z natury. ale przy nieprawdopodobnie dlu- 
gim oddechu sięga aż do górmego „es“, więc wy- 
żej, niż slvmni w swoim czasie Tamberlick,, oraz 
Ruhini, którzy dochodzili do gómemw „d“. Nje 
zbrakmie pewnie maestrów, którzy zechcą zaopie- 
kować się tym fenomenem. 

KONGRES KAWALERÓW „ZŁOTEGO RUNA". 
Jak donoszą dzienniki amerykańskie, król Alfons 
hiszpański ma w 1929 roku zwołać w Barcelonie 
kompres wszystkich kawalerów Złotego Runa. Mię- 
dzy innymi na kongres zamroszeni będą dwaj byli 
prezydenci Francji, Poincare i Loubet, oraz eks- 
kajzer Wilhelm. Ciekawe, czy ci „koledzy“ orde- 
rowi ucałują się tam podług „rytoalu“, Ostatni 
kongres Złotego Runa zwołał jeszcze Karol V 
w I6-1vm wieku. 

ZGON TWÓRCY KANĄŁU PANAMSKIEGO. 
W Nowym Jorku zmarł generał Goethals, który 
ukończył w roku 1904 budowę kanalu Panamskie- 
go, rozpoczętą w r. 1881 pmzez francuskiego in- 
żyniera l.essepsa. 

POŻAR SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO. Z Pa- 
ryża donaszą: Koło Taragony zapalił się i spadł 
na ziemię francuski samolot pasażerski, przezma- 
czony dla Marokka. Dwaj pasażerowie zgimęli, 
pilot odniósl ciężkie ranv. 

NAJSTARSZA DEBIUTANKA W HOLLYWOOD. 
Jak donosi „Umited Pess“, jest mią Margareta Manm. 
Codziennie mwzaz 12 lat oblegała wszystkie biura 
filmowe, odwiedzała reżyserów, pisała prośby, 
telefonowała, wystawała ry agonkach, Dotad bywa- 
la siatystką i od czasu do czasu zarabiała 774 
dolara. Co ją skusiło do fimu? Oto przed 12 laty 
licząc 48 lat życia, na wystawie w San Diego 
wystąpiła w żywych obrazach jako Marta Wa- 
szyngłon. Odniosla taki trium(, że ją... poniosło do 
Hollywood. Ale spotkał ja tam grumtowny zawód. 
Nie chciamo jej powierzyć żadnej roli, Ale ona 
wytrwala przez 12 lat 1 czekala. Wreszcie docze- 
kala się. Ma teraz występować w „Fox-filmach“, 
a co jest nie do wiary, znawycy puzepowiadają 
przyszłość tej debiutantce, Która liczy obemie 
60 lat. 


HUMOR. 


BŁYSKAWICZNA SZYBKOŚĆ. 


Dwaj przyjaciele ida na pmzechadźke. Nagle 
jedmego z nich przejechal samochód. Pogotowie 
ratunkowe skonstatowało śmierć. Przyjaciel, kłó- 
ry pozostal pzy życiu, biegnie czemprędzej do 
kamienicy, w której mieszkał przyjaciel przeje- 
chany i powiada do dozorcy domu: 

-= Wiecie stary, stało się mieszozeście. Ten lo- 


mocholem. Ja biorę po nim pokój. Macie zadatek. 

— Zapóźno — odpowiada dozorca. — Już tu 
był ten szofer, który przejechał pańskiego pnzyja 
ciela i wvymajał pokój. 


Dalsze aresztowania 
w sprawie Banku Budowlanego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 26 stycznia. Oprócz aresztowa- 
nia b. dyrektora Banku Budowlanego dr. Lu- 
bosława Wyszatyckiego, aresztowano wczoraj 
lakże b. urzędnika tego banku, inż. Kazimie- 
rza Rechowicza. 

Aresztowania dokonały władze policyjne z 
polecenia nadzwyczajnej komisji do walki z 
nadużyciami. 


Ruch antykolszewiski na Ukrainie. 


Pisma ryskie donoszą z Charkowa, że w 
większych miastach Ukrainy, w Odesie, Ki- 
jowie, Dniepropietrowsku i innych rozrzuca 
ne są liczne odezwy, podpisane przez Zwią- 
zek wyzwolenia Ukrainy. Odezwy te nawo 
łują do gromadnych organizacyj, oświadcza- 
jac, iż bliski już jest kres panowania bolsze- 
wików na Ukrainie. 


Kampania o zniesienie kary śmierci 
w Ameryce. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 26 stycznia. Komisja sprawie- 
dliwości stanu nowojorskiego powzięła rezolu- 
cję oświadczającą się przeciw przedłożeniom 
o zniesienie kary śmierci. 

Po straceniu Snyderowej i Graya rozwinęła 
się w Ameryce gwałtowna kampanja przeciw 
karze śmierci. 


kator pokoju na pierwszom piętrze zeinął pod sa- | 


strołalny orkam. Straty materjalne są ogrom- 
ne. Z wielu miejscowości brak jeszcze szcze- 
gółów, nadchodzące jednak informacje świad- 
czą o ogromnych zniszczeniach. W jednej 
miejscowości runął gmach szkolny, w którym 
zginęło kilkanaścioro dzieci. W pobliżu No- 
wego Jorku zawalił się 11-piątrowy zbiornik 
benzyny. 


|Rozprawa przeciw ks. prałatowi Skalskiemu 
przed Najwyższym Sadem Sowietów. 


Dn. 24 bm. w Moskwie przed wojskowem 
kolegjum Najwyższego sądu Związku sowie- 
tów rozpoczęła się rozprawa ks. prałata Skal 
skiego, który został pociagnięty do odpowie- 
dzialności z artykułu 54 K. K. Sowietów. Roz- 
prawa toczy się przy drzwiach zamkniętych. 
Ks. prałata broni członek moskiewskiego ko- 
legjam obrońców, Karjakin. Proces poprzedzo- 
ny został w prasie przez zaciekłą kampanię 
przeciwko duchowieństwu polskiemu w Związ 
ku Sowietów wogóle. Między innemi 19 stycz 
nia br. ukazał się w „lzwiestji" artykuł pod 
tytułem: „Polski ksiądz Skalski“, w którym 
niejaki Morozow charakteryzuje działanie rze- 
komo antysowieckie całego duchowieństwa 
katolickiego w Związku Sowietów, powracając 
myślą do procesu mińskiego i leningradzkie- 
go księży katolickich z arcybiskupem Giep- 
lakem na czele. Księdzu Skalskiemu autor 
artykułu zarzuca akcję przeciwko władzy so- 
wieckiej i okazywanie materialnej pomocy ro- 
dakom, których władze sowieckie uważają za 
przedstawicieli wywiadu polskiego. 

Tass donosi, że w czasie przesłuchiwania 
księdza Skalskiego ten ostatni zaznaczył, że 
jest ohywatelem związku sowietów i że swo- 
ją urzędową działalność wykonywał stale na 
Ukrainie. Na wniosek prokuratora Kataniana 
sąd postanowił dołączyć do aktów szereg do- 


kumentów m. i. list księdza Fedukowicza do. 


papieża „oraz list śp. księdza arcybiskupa Ciep- 
laka, pisany z Rzymu do Kataniana. 


z sali sądowej. 


Z PROCESU O ZAMORDOWANIE ŚP. KURA- 
TORA SOBIŃSKIEGO. 


Wczoraj o wczesnej godzine kuryttarze lwow 
skicgo sądu wypełniły się tłumem ciekawych, 
usiłujących dostać się na salę rozpraw, na 
którą jednak wstęp dozwolony jest jedynie za 
biletami. Silny oddział policji strzeże porząd- 
ku. O godz. 9-tej rano zjawił się na sali try 
bunal z sędzią okręgowym Angielskim jako 
przewodniczącym na czele, oraz prokurato- 
rem dr. Laniewskim. Po wylosowaniu ławy 
przysięgłych i zaprzysiężeniu sędziów przy- 
sięgłych oraz po zalatwieniu innych formal- 
ności wstępnych przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia, obejmującego 140 stron dru- 
ku, co potrwa do dnia dzisiejszego. 

Wczoraj zgłosił się u prokuratora dr. Buch- 
wald, kandydat adwokacki i złożył pisemne 
oświadczenie, w którem oskarża się o zamor- 
dowanie $. p. kuratora Sobińskiego. Z tre- 
ści pisma dra Buchwalda oraz jego zacho- 
wanią się wynika, że ma się do czynienia 
z człowiekiem anormalnym umysłowo. Ze- 
brane informacje co do osoby dra Buchwaida 
potwierdzają przypuszczenia. 


PROCES O WADLIWE FUNKCJONOWANIE 
LICZNIKÓW. 


Sąd pokoju VT-og okręgu m. st, Warszawy 
rozważać będzie w dniu 31 stycznia zasadni- 
czej wagi sprawę, dotyczącą liczników tele- 
[onieznych. Źródłem procesu jest powództwo, 
wytoczone przez dwóch abonentów, którzy 
wmieśli żądaną przez PASTE za ubiegły kwar- 
tal opłatę za rozmowy ponadkontyncentowe. 

Powodowie w skardze swej dowodzą, iż o- 
płatę uiścili wobec grożby zamknięcia telefo- 
nu, twierdzą jednak kategorycznie, iż kon- 
iyngentu rozmów nie wyczenpali, a źle fun- 
kcjonujący licznik wykazał cyfrę fałszywą. 

Wobec tego powodowie domagają się od 
PASTY zwrostu niesłusznie pobranych opłat. 
Na rozprawie, jak słychać, pełnomocnicy skar- 
żących abonentów adwokaci: Bloch i Lipiec 
żądać mają powołania ekspertów dla ustale- 
nia, iż liczniki na stacji telefonów funkcjo- 
nują wadliwie. 


CO 
DR. KAROLINA BINCERÓWNA. 


Jak należy się poprawnie UCZYĆ? 


Kwestja uczenia się lekcji przez nasze dzie- 
ci jest przedmiotem poważnej troski zarów- 
no rodziców, jak i wychowawców. 

Często słyszy się zdania: uczeń siedzi całe 
popoludnie, a nawet późno w noc nad książ- 
ką, a jednak ma dwóję, lub też chłopak caly 
dzień nigdzie nie wychodzi tylko się uczy, 
mimo to niema dobrych rezultatów. 

Wini się o io programy szkolne ponoć prze- 
ładowane, nauczycieli, którzy rzekomo za du- 
żo żądają lub są bezwzględni w egzekwowa- 
niu lekcji, czasem samego uczniia. Rzadko 
natomiast interesuje się otoczenie tem, jak 
uczeń, siedzący nad książką w rzeczywisto- 
ści się uczy, rzadziej jeszcze znajdzie się w 
domu ktoś, ktoby dał dobre wskazówki, jak 
uczyć się należy, by przy najmniejszym wy- 
siłku i w najkrótszym czasie osiągnać naj- 
lepsze rezultaty, A jednak nie co innego Jak 


metoda oraz warunki zewnętrzne, wśród któ 
rych nauka się odbywa, decydują o skutecz= 
ności wysiłków naszych dzieci. 

Omówimy je pokrótce. d- 

Pierwszorzędne znaczenie dla skuieczności 
nauki ma zdrowie ucznia. Uczeń zdrowy, do- 
brze rozwinięty, którego mózg odżywiany jest 
zdrową i pełnowartościową krwią, pracuje 0< 
chotniej i znacznie szybciej od ucznia wąta 
łego, który znacznie szybciej się męczy i znaaz 
nie krócej zdolny jest do wysiłków umyslo« 
wych. Badania, przeprowadzone w tej dzie» 
dzinie przez świetnego psychologa Neumana 
na potwierdziły to ponad wszelką wąlplie 


'WOŚĆ. 

Jak wykazały doświadczenia popołudniowa 
praca ucznia jest zawsze mniej owocna 
rannej, z tego też powodu obecne metody nau- 
czania dążą do tego, by uczeń zabierał się 
do pracy popołudniowej już częściowo przy< 
gotowany nauką w szkole. Wielki błąd popeł= 
miają rodzice, którzy polecają uczniowi, by 
zasiadł do nauki bezpośrednio Po objedzie. 
Skutek trawienia, które ma wówczas miejsce, 
mózg chwilowo niedostatecznie odżywiany nie 
jest zdolny do pełnego wysiłku. Uczeń więa 
powinien po objedzie odpocząć, wątlejszy prze 
leżeć się a nawet przespać. Ta ostatnia uwas 
ga odnosi sę zwłaszcza do uczniów młod. 
szych, którzy z natury rzeczy są słabsi. 

Najlepszą porą do rozpoczęcia nauki po< 
południowej jest w naszych warunkach go- 
dzina około 4-ej. aj . 

Nauka odbywać się powinna w pokoju jam 
snym i przewietrzonym, możliwie spokoj- 
mym. Wytężanie wzroku wskutek niedostaa 
tecznego oświetlenia, oddychanie złem powie- 
trzem, w końcu reagowanie i samoobrona or- 
ganizmu przeciwko rozpraszającym uwagę 
halasom, osłabia samą zdolność skupiania się 
ucznia, rozprasza jego uwagę i przyczynia 
się w znacznym stopniu do zmniejszenia Wy= 
dajności jego pracy. 

Należy zaś pamiętać, że jednym z najważ: 
niejszych warunków skutecznej pracy umy« 
słowej jest uwaga, z jaką się dany uczeń ode 
daje nauce. Skupienie i natężenie uwagi bo< 
wiem decyduje o jasności i wyrazistości przed- 
motu, którego się uczymy, co pociąga Za 50= 
bą niezmienność i stałość wrażeń, odniesio- 
nych przy nauce, a więc lepsze zapamięta- 
nie. Zdolność do rozłożenia uwagi równoczea 
śnie na bodźce, działające na wzrok i na te, 
które działają na słuch, ma także pierwrzo- 
rzędne znaczenie dla skutków pracy. Wszel- 
kie natomiast hałasy wywołują rozprószeniea 
uwagi, która skierowuje się w innym kierun- 
ku, aniżeli pożądany. Zwłaszcza zaś uwapa 
słuchowa ulega łalwo rozprószaniu, jak te 
niejednokrotnie każdy z nas miał sposobność 
zaobesrwować na uczniach, gdy przechodzi= 
ła mp. przez ulicę muzyka. 3 


Należy zaś pamiętać, że uwaga dziecka 3 
natury rzeczy jest słabsza, niż uwaga czło 
wieka dorosłego, dlatego też wszelkie imipui- 
sy zewnętrzne działają nań silniej, mż na 
człowieka doroslego. Wywołują też one niea 
potrzebne ruchy, jak kręcenie się na krześle, 
zatyvkanie uszu, powstawanie, by zamknąć 
drzwi itd., co wszystko nie sprzyja owocnej 
nauce. 

Według praw psychologicznych rozróżnia< 
my dwa rodzaje uwagi: uwagę świadomą czy« 
li samorzutną i uwagę mimowolną czyli na- 
rzuconą. Uwaga mimowolna nie wymaga ta- 
kiego wysiłku, jak uwaga świadoma, dlatego 
też przy uczeniu się należy dążyć do tego, 
by w miarę uczenia się pierwotnie świadoma 
uwaga zamieniła się na uwagę mimowolną. 
Zamiana ta powstaje przedewszystkiem, gdy 
uczeń pracuje nad przedmiotem. który go in« 
teresuje, którego uczy się z ochotą i w Doa 
godnym nastroju. Wszelki przymus, jaki czę* 
sto wywiera otoczenie na ucznia, uczącego 
się wywołuje wręcz przeciwny skutek od za- 
mierzonego. Wyrabianie w uczniach miłości 
dla wiedzy i płynącego stąd zainteresowania 
dla niej jako jednego z najważniejszych wa 
runków szybkiego jej opanowania musi być 
wspólnym wysiłkiem domu i szkoły. 

Przy rozważaniu sprawy uwagi ucznia 
nie należy jednak zapominać, że uwaga ucza 
nia zwłaszcza mlodszego ma inny charakter, 
aniżeli uwaga człowieka dorosłego; uczeń la- 
twiej zwraca uwagę na rzeczy konkretne, niż 
abstrakcyjne, dlatego nie należy mu prze- 
szkudzać, gdy naprzykład rysuje on często dla 
nas niedorzeczne ilustracje do abstrakcyjnej 
wiedzy, której się uczy; uwaga jego jest z 
natury rzeczy raczej narzucona, niż samorzute 
na, przynajmniej na początku pracy, zabies 
rając się więc do nauki przystosowuje się on 
powoalniej, niż dorosły człowiek do czynno- 
ści, którą ma wykonać, dlatego musi częsta 
zacząć od początku jeszcze raz naukę rzeczy, 
którą dorosły ogarnia odrazu, co często kara 
ci otocenie, kładąc to na karb nieuwagi. Wkoń 
cu dziecko zdolne jest skupiać uwagę krós 
cej, aniżeli dorosły, stąd często trzeba mu 
przypominać o tem, że się ma uczyć. 

Zatrzymałam się tu dłuższą chwilę nad 
kwestją uwagi, gdyż ona ma pierwszorzędne 
znaczemie w przyswajaniu sobie wiedzy przez 
ucznia. Według praw psychologii siła pierwa 
szego wrażenia, jakie się odnosi przy uczea 
niu się decyduje o tem, co sobie zapamiętam 
my i co sobie zdolni będziemy przypomnieć 
z rzeczy nauczonych, o sile zaś tego pierw= 
szego wrażenia decyduje w pierwszym rzędzie 
uwaga. 

Już starożytni twierdzili, że miarą naszej 
wiedzy jest właściwie to, co sobie przvpo- 
minamy, ułatwianie więc sobie zapamietya 
wania rzeczy, które uczeń radby zachować 
w pamięci na długo, powinno się stać jega 
najgłówniejszym wysiłkiem, 


N 


OWA REFORMA 


Dnia 26 styczni* 


Z TEATRU M. 
Daś, we czwartek, po raz piąty „Zielony 
frak* z dyr. Nowakowskim w roli Huberta 
i pp. Hałacińską i Niedźwiecką w ralach ko- 
biecych. Jutra, w sobotę, „Zielony frak“. 
W komedi W. Somerset-Maughama, któ- 
m wchodzi na afisz w sobotę, parę 
rywalek kobiecych, prowadzących wytwo- 
ną walkę o serce mężczyzny, wykonają pp. 
Niedźwiecka ti Jaroszewska. Kierownictwo 
teatru zakwalifikowało w tym sezonie, prócz 
tej sztuki, znakomitego pisarza angielskiego, 
dwa najnowsze utwory tegoż autora: „Kobie- 
fa niezłomna'” i „List“ („The constant wife“, 
„The letter"). 


PREMJERA „BIAŁYCH FARTUSZKÓW". 
Dziś premjera przepysznego wodewilu Kon- 
stantego Krumłowskiego p. t- „Białe fartuszki“‘. 
Na fmeść czterech aktów, bogato wyposażo- 
nych .w melodyjne śpiewy, barwne tańce 
i kapitalne, humorystyczne epizody, składa 
się interesująca fabuła o 'uwiedzionej przez 
panicza pięknej, a uczciwej pokojówce, która 
przekomawszy się o płytkości uczuć i braku 
charakteru swego kochanka, który ją porzuca 
dla panny „z towarzystwa“, pociesza się po 
nim.i wychodzi zamąż za człowieka swojej 
stery. Pokojówike gra p. Zdańska-Senowska, 
jej kochanka p. Rychter, ekspresa Tadzio Pi- 
larski, naiwnego podlołika p. Szatrańcówna, 
sekułnicę matkę p. Olska, wesołą kucharecz- 
kę p. Odolska, chłopaka szewskiego p. Ko- 
strzewski, pannę „z lepszej sfery" p. Prze- 
strzelska i t. d. W akcie 4-tym typowe staro- 
krakowskiego podwórze, na którem zjawiają 
się dawne figury starego miasta, jak katary- 
niarz, hamdełes, druciamz etc., na klórem we- 
sole służące uwijafą się, a stróż zrzędzi na 
krzyki i mieporządki. Prześliczne; styłowe de- 
koracje wykomał amtysta-dekorator p. Kozłow 
4 Lisowski, reżysenję prowadzi dyr. Pilarski, 
częścią muzyczną kieruje kap. Ynlej-Jumkne- 
wicz. Zaimieresowamie się publiczności nową 
sztuką Krumłowskiego ogromne, reszta bile- 
tów do nabycia w handlu p. Rudnickiego, 
Linja A-B, a od godz. 6 wieczorem przy kasie 
teatru „Nowości”, ul. Rajska. 

Wpiątek, sobotę i niedzielę wieczorem „„Bia- 
e famtuszki”, w niedzielę po południu „Królo- 


wa Przedmieścia. W poniedziałek, wtorek, 


środę: „Białe iamtuszki". 


REPERTUARY: 
TEATR IM, SŁOWACKIEGO: 


, Czwartek: „Zielony frak“, 
Piątek: „Ziełony frak“, 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI”. 
Cawamtek: „Białe fartuszki* (premiera). 
Piątek: „Białe fartuszki*. 

Sobota; „Biale famtuszki', 


z Radjo. 


Prośram stacyj radjoionicznych: 


na piątek, dnia 27 stycznia 1928 r. 


Kraków (566). Godz. 12: Tranam. sygn. czasu, hejna- 
In z nieży Marjackiej, kom. lotn.-meteor., oraz muzy- 
ki płyt gramotonowych, godz. 15—15.%0: Transm, kom. 
gospu godz. 17.%0—17.45: Odczyt p. t. „Przegląd geo- 
graliczno-gosp." — wygl. dr W. Ormieki, asyst. U. J., 
godz. 17.4:—18.55: ansm. z Warszawy, godz. 18.55— 
19.05: Transm. kom. PAT, godz. 19.06—1915: Transm. 
kom. rolu., godz. 19.15—19.30: Rozmaitości, godz. 19.30— 
. 19.55: Odczyt p. t. „Zmiana konjunktury gosp. w 
Polsce w r. 19% — wygl. dr A. Krzyżanowski, prof. 
U. J.. godz. 0-00.15: Tranam. hejnalu z wieży Mar- 
jaokiej, kom. sport., gadz. %.15: Tranem. z Filharm. 
Warszawskiej. 

Katowice (422). Godz. 16.20—16.40: Kom. Polsk. Zw, 
Zrzesz. Gosp, Woj. ŚL, godz. 16.40—17.05: Odczyt p. t. 
„Jak powstały nasze śląskia nazwiska” — wygl. ks, 
dr Emi) Szramek, godz. 17.05—17.20: Komunikaty, g. 
17.20-17.45: Wykład historji polskiej, godz. 17.45—18,50; 
Transm, z Warszawy, godz. 18.55—19.15: Kom. sport. i 
Tw. Tatrzańskiego, godzi” 19.15—19.30: Rozmaitości, 8. 
19.80—19.50: Transm. odczytu z Krakowa, godz. 19.55— 
20.15: Transm. z Warszawy, godz. 20.15—02: Transm. 
koncertu symf. z Filharm. Warsz. godz. 22—22.30: 
Sygnał czasu | kom. 

Warszawa (1111). Godz. 11.40—12: Km. PAT. godz. 12: 
Srgnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, kom. lot. 
meteor. Godz. 14.40—15: Kom. PAT, godz 15—15.%: 

om. meteor. gosp. godz. 16.20—16.40: Pra wy: 
dawnletw perjodycznych omówi prof, H. ościcki, 
godz. 16.40—17.05:. Odczyt p. t. „Propaganda lotnictwa 
w szkolach“ — wygł red. Jerzy Osiński, godz. 17.05— 
7.20: Kom. PAT. godz. 17.0—17.45: Odczyt p. t. „Z! 
mu į lato we Wschodnich Karpatach ' (dział „„Krajo- 
znawstwo') — wygł dr Mieczysław Człuw ez, godz. 
M.Ś$: Koncert w wykonanin orkiestry mandolinistów 
pod dyr. Leonidusa Aleksandrowa, godz. 18.50-19.05: 
Kom. PAT, godz. 19.0(5—19.15: Kom, roln., oraz trans- 
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej, godz. 
19.15—19,20: Rozmaitości. godz. 19.30—19.55: Odczyt p. t. 
„O rozpowszęchnieniu choróh wenerycznych w Pol. 
See" (dział „Hygiena i medycyna'*) — wygl. dr Szezo- 
drowski, godz. 19.55—20.15: Pogadanka muzyczna z cy- 
klu „Dzieje muzyki“ — wygl. prof. Bt. Niawiadom 
Ski, godz. 20.15: Tranam. z Filharm. arsz., godz. 
2—0%0.05: Svgual czasu i komunikat lotn.-meteor.. g. 
2.15—%9.0: Kom PAT. godz. 2220—2230: Kom. poli 
tyjny. sportowy. godz. 22.30—2%9.45: Kom. PAT. 

Poznań (311.8) Godz. 12.44—H: Koncert popularny. 

dział biorą: D. Gorzelniaski (fortep.), Carlo Castel- 

ani (skrzypce). Costica Vladescu (cymbały), godz., t: 

' przerwie kone notowania gieldy zbożowo-towar., 
zodz. j4: Notowania gieldy pieniężnej i kom, PAT. 
Rdz. 17.02—17.30: Odezyt m. i. „Eksperyment w pedago 
kii“ — wygł. prof. U. P. dr Ludwik Jaxa Bykowski. 
tudz. 17.30—17,45; Biuletyn Zjedn M)odziaży Polskiej, 
Rodz. 1745—19: Konzert popol. Udział ora: Orkiestra 
1 pace, pnd dyr. kap. Sternalskiego. Zofija Leszczyńska 
(Sopran), godz. 19—19.10: Nadnrogram wygl. p. Ja: 
Bler Waruecki, art. Teatro Polskiego, godz, 19.10— 

«307 Popadanka z dziedziny radjofonji, — wygl. dr 
ti; Lipinski, godz. 19.30-19.55: Odezyt p. t „Stopięć- 
zo esieciolecie onery polskiej“ — wygl. dyr. dr Hem 
mi Qnieński. godz. 19.55—20.10: Kom. gosp. „godz. 

AIS: Trangm. koncertu symf. z Fiłharm. Warsz. Na 
Zakuńczenie sygnał czasu. Kom. niet. i E 

ilna (435) Godz. 16.35-16.37 Gazetka radjowa, — 


SYVE| Zula Minkiewiezówna. rodz. 16.55—17.20: „Bmi 
Pracia polska we Francji” — udczyt wyl. Kazimierz 
—ECZYCk| godz: 17.20—17.45- „Pieleguowaunie zani 


Dan 
two’ 


Tin sopran) wvkona nieśni litewskie; akomp. dr Ta 
€usz Szeligowski, godz. 19—19.10: Ruzmaitości, godz. 


bá. 


19.10—19.35: „Skrzynka pocztowa“ — wygł. Witold Hu. 
lewicz, godz. 19.35—20; Odozyt z działu „Kultura bia- 
|łoruska" — wygl., Adolf -Zeniuk, godz. %.15: Transm.: 
koncertu symf. z Filkarmonji Warszawskiej. 


p 
| 


WYKŁAD RADJOWY O POEZJI SŁOWEŃSKIEJ. 
Dnia 28 bm., t. j. w sobotę, o godz. 20-tej prot. dr 
Wojsław Noló wygłosi przed mikrofonem radjoeta- 
cji krakowskiej wykład p. t, „Jubileusz poety elo- 
wenskiego Olona Żupanójća”, 


IM. J SŁOWACKIEGO. | | 


Ralujmy pożyteczne wydawnictwo. 


_ Wydawnictwo „Poradnika językowego” ogło 

siło przedwczoraj, że „z powodu rosnącego 
z roku na rok niedoboru redakcja zmuszona 
jest po 27 latach wydawnictwo zamknąć”. 
Redakcja nie czyni żadnych wyrzutów, nie 
zwraca się do nikogo o pomoc, stwierdza tyl- 
ko [akt, 

Ale sam ten fakt jest ( gorżkim wyrzutem 

pod adresem całego ogółu nteligentnego. Przez 
27 lat „Poradnik językowy” wychodził dzię- 
ki ofiarności wydawcy, redaktora i wspólpra- 
cowmików, jednakże rosnący z roku na rok 
niedobór zmusił to grono ludzi niezamożnych 
do wyrzęczenia się pracy, która prócz zado- 
wolenia wewnętrznego nie im nie przynosi- 
ła. Przez 17 lat rządów austrjackich, przez 
10 lat kształtowania się państwa polskiego 
wydawnictwo to pelniło przykładnie misję i 
teraz właśnie, gdy we wszystkich dziedzi- 
nach zaczyna się u nas widoczna poprawa, 
redakcja musi je zamknąć. Smutny objaw. 
, Nie dziwimy się, że redakcja „Poradnika 
językowego" nie zwraca się do nikogo o po- 
moc. Jeżeli bezinteresowni pracownicy po 
dwudziestu siedmiu latach trudu zamiast u- 
znania spotykają się z obojętnością, to chyba 
słuszna duma własna nie pozwala im na ko- 
łatanie do drzwi zamkniętych. 

Ale jest obowiązkiem prasy zabrać głos w 
tej sprawie. Czynimy to tem chętniej, że pi- 
smo naszę uznawało i popierało zawsze pra- 
cę ludzi, skupionych w „Poradniku języko- 
wym“, Otóż nie mylimy się, twierdząc, że 
ogół zawinił w tym wypadku nie tyle niechę- 
cią, ile raczej nieświadomością. Dzisiaj trze- 
ba się ciągle przypominać światu, kłóremu 
ciągle i zewsząd wszyscy i to nie zawsze go- 
dni stają uparcie przed oczami. 

Otóż spełniamy nasz obowiązek i przypo- 
minamy ogółowi, że nie można dopuścić, aże- 
by „Poradnik językowy“ został zamknięty. 
Pismo to spełnia tak pożyteczne i konieczne 
zadania, że musi być utrzymane. W jaki spo 
sób, Mówmy konkretnie. Wszak każda szko- 
ła średnia powinna prenumerować dla użyt- 
ku uczniów kilka egzemplarzy „Poradnika“ 
drogą składek. Miesięczna składka wyniosła- 
by na ucznia kilkanaście, a może nawet kil- 
ka groszy, a młodzież szkolna z pewnością 
zgodzi gię na, to. Trzeba ją tylko zachęcić do 


‘| tego. Ci. młodzi prenumeratorowie mogliby z 
'|dumą twierdzić: że są znączną częścią pod- 


walin „Poradnika“. 

A pozostaje. przecież niemały ogół inteli- 
gencji: duchowieństwo, sądownictwo, pale- 
stna, administracja, ziemiaństwo. I w tych 
sierach niezawodnie znajdą się jednostki, któ- 
re się przekonają, że „Poradnik językowy“ 
przyda się ich rodzinom. A liczyć można tak- 
że na świabłe mieszczaństwo. 

Mamy niepłonną nadzieję, że głos nasz o- 
dezwie się silnem echem wśród ogółu, zwła- 
szcza gdy prasa codzienna poprze nas, o co 
usilnie prosimy. 


Kultura i sztuka. 


Juljusz Verne a Briand. 


Z powodu sełmej rocznicy urodzin Juljusza 
Veme'a, która będzie obchodzona w lutym, 
prasa paryska podaje różne momenty z życia 
i pism tego autora. I tak: Lucien Descaves 
opowiada, że w Nantes był onego czasu mały 
łobuz, którego Veme brał czasami ze sobą do 
teatru. Chłopak nie był wcale wzorowym uoz- 
niem, pomimo to jednakże uczymił wrażenie 
na Vennem, który go opisał w powieści „„Drwnu- 
letnie wakacje“. 

„Nie jest on pilny — pisze Verne — ale 
nadzwyczajnie inteligentny. Mając znakomitą 
pamięć i szczęśliwy dar pojmowania, mógłby 
być pierwszym, gdyby chciał. Jest odważmy, 
zręczny, przedsiębiorczy. Nigdy nie brakmie 
mu odpowiedzi, jest w istocie swojej dobrym 
chłopcem, chociaż nie wiele dba o pozory 
i dlatego bardzo różni się od swoich angielskich 
towamzyszy. Jest on „tres français“ i właśnie 
zwraca na siebie uwagę dlatego, że się nie 
chce wyróżniać”. 

Tem „bon garçon très français“ nazywa się 
w książce Verne'a: Briant. Otóż ten protego- 
wamy Veme'a nazywa się Briand i niema już 
dwuletnich wakacyf: 


Nowa sensacja z Glozel. 


Tym razem przychodzi z Londynu nowa 
wieść, odmosząca się do osławionych wyko- 
palisk w Grozel: 

Niejaki Charles Roger, który został skaza- 
my na dziewięć miesięcy więzienia przez sąd 
w Lomdymie za podrabiamie autografów i ma- 
muskryptów, oświadczył wobec reportera 
„Daily News“, że wykopaliska w Glozel, 
o które cały świat spory toczy, zostały podro- 
biome pnzez niego, Charles Rogera. 

— Porozumiałem się w Glozel z pewnym 
wieśniakiem — opowiada Charles Roger — 
i zaproponowałem mu, że na jego polu zagrze- 
bię podrobione wykopaliska, które potem zo- 
staną odgrzebame. Następnie pnzybyłoni do 
Amglji i w rozmaitych miastach czyniłem po- 
szukiwamia w składach  rupieci za starem 
gannkamni i kośćmi. 


studjowałem przez kilka tygodni w South- 
Kensin gton-Museum stare napisy i rzeźby na 
kościach. W ten sposżb mogłem podrobić wy- 
kopaliska, które nasiępnie wywiozłem do 
Francji i 'zagnzebałem w Glozel. 

„Daily News“ podaje te wynurzenia z za- 
stnzeżemiami. Jak się zdaje, Roger jest psycho- 
patą, który podrobionemi przez siebie rękopi- 
sami Szekspira i Miltona zyskał sobie sławę 
swojego rodzaju. Roger oświadczył naostatek, 
że umządził już w Egipcie nawe siedlisko wy- 
kopalisk gdzie w r. 1930 zostanie odkryty gro- 
howiec, wobec którego grobowiec Tutanichame- 
na będzie drobnostką. 


mk zz 

NOWE CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRA- 
WOM SŁOWIAŃSKIM. We Lwowie powstaje 
nowy miesięcznik p. t. „Ruch Słowiański *, 
poświęcony kulbumze słowiańskief. Będzie to 
ongan polityczny, ściśle rzeczowy i informa- 
cyjny. Dawać będzie artykuły ze wszystkich 
dziedzin kultury życia Słowian, oceny kry- 
tyczne, sprawozdamia, informacje, kronikę. 
Kierownictko redakcji obejmuje prof. Uniwer- 
sytetu lwowskiego, dr. Tadeusz Lehr-Spławiń- 
ski. Komitet redakcymy stamowią: Włady- 
sław Tadeusz Wisłocki, zastępca nacz. redak- 
toma, J Bronisław Richter sekretarz, oraz 
człomkowie redakcji: Henryk Batowski, Adam 
Fischer, Bronisław Laskownicki, Roman Lesz- 
czyński, Stefam Mękarski. 

SZTUKA RYDLA W TEATRZE CZESKIM 
W OSTRAWIE. W poniedziałek 23 b. m. od- 
była się w teatnze czeskim w Morawskiej 
Ostrawie premjera sztuki Lucjana Rydla: „Na 
zawsze”, w tłómaczeniu Vomdraczka. W yko- 
nawicami sztuki byli artyści Teatru Namodo- 
wego w Pradze. Reżyserował dyr. Miles 
Novy. 

DZIEŁO POLSKIEGO FILOZOFA, KSIĘDZA 
A. JAKUBISIAKA. Przed paru dniami ukazało 
się w Paryżu dzieło młodego 'ffozofa polskie- 
go, księdza Augustyna Jakubisiaka, p. t. 
„Słudjum mad granicami Przestrzeni i Gza- 
su“ (Essai sur les limites de l'Espace et du 
Temps). W teomji swej pnzestrzeni i czasu ks. 
Jakubisiak opiera się na pnzesłankach logiaz- 
nych i teomjopoznawczych. 

NOW SZTUKA SAVOIR'A. W tych dniach 
odegrana została w teatrze „Rennaissamce'” 
w Paryżu po raz pienwszy nowa sztuka Sa- 
voir'a (Pozmańskiego) p. t. „Coaktail*. Sztu- 


ka ta przedstawia satyrycznie zycza,e amery- | 


kańskie. Krytyka nie zalicza sztuki tej do naj- 
lepszych dzieł naszego rodaka. 

BERGSON KANDYDATEM DO NAGRODY 
NOBLA, Jak donoszą z Paryża na podstawie 
urzędowej wiadomości, Akademja Francuska 
zgłosiła w Akademji szwedzkiej kandydaturę 
Henryka Bergsona do nagrody Nobla. Filozo- 
fja Bergsona (bergsonizm) cieszyła się swo- 
jego czasu ogromną popularnością w Paryżu, 
a na jego wyklady uczęszczał tłumnie świat 
kobiecy. 

UCZENI I ARTYŚCI FRANCUSCY ODZNA- 
CZENI LEGJĄ HONOROWĄ. Ostatni numer 
„Journal Oflicel* podaje listę odznaczonych 
legją honorową. Odznaczeni zostali m. in. 
Wielkim Krzyżem oficerskim autorzy drama- 
tyezni Bersteim i Coolus, krzyżami oficerskie: 
mi literat Juljen Benda i amt.. dram. Fugere, 
prof. literatury Levy-Bmuhl i sekretarz gene- 
nalny  Komedji francuskiej  Valmy-Bańsse, 
krzyże kawalerskie przyznano  literatom: 
Meyensonowi, de Montherlant, Pourrat i Jac- 
ques de Lacretelle, autorom dramatycznym 
Rip'owi i Denya Amiel, muzykom Grovlez 

Bouchenlt, masurzowi Urbain i art. dram. 
Signoret. 

PAUL CAZIN, wybitny terat frameuski, 
many przyjaciel Polaków, otrzymał literacką 
nagrodę regjonalną Akademii framcuskiej. 
P. Cazim jest m. in. autorem przekładu „Pa- 
miętników Paska“ na język francuski, doko- 
manego stylizowamym jezykiem francuskim 
XVI stulecia. Przekładał też z literatury pol- 
skiej współczesnej Zapolską, Reymonta, oraz 
„żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego", 
zńame arcydzieło Weysenhoffa. Jest też auto- 
rem dzieła uwieńczomego przez Akademię 
p. t. „L'humaniste a la guerre“ i szeregu in- 
mych prac, z których ostatnia jest „Le bestia- 
riare des deux testaments“. 

MISTRZ SZTUKI KULINARNEJ ODZNA- 
CZONY LEGJĄ HONOROWĄ. Nestor kucha- 
rzy paryskich, p. August Escoppier, odznaczo- 
ny został w tych dniach krzyżem oficerskim 
Legji Ilonorowej za zasługi na polu „Naucza- 
nia technicznego”. Escoppier jest osobistością 
znaną w sferach gastronomicznych na całym 
świecie. Poza zajęciami praktycznemi, po- 
święca on się pracy  teorytyczno-literackiej. 
Wydał już szereg książek, które, obok dziel 
Brillat-Savarin, należą do najwybitniejszych 
w literaturze fachowej. Jednym z najbardziej 
rozpowszechnionych „wynalazków“ kulinar- 
nych p. Escoppier jest tak nazwama przezeń 
„Melba“, którą spreparował w roku 1895 na 
cześć słynnej śpiewaczki, pani Melby. 

FERDYNAND CROMMELYNCK. Wybitny 
belgijski autor dramatyczny. Ferdynand Crom- 
melok, autor „Rogacza wspamiałego'* „Ma- 
sek“ i innych. odznaczony został przez króla 
Bolgji orderem Leopolda. 


Dział gospod 


Granice pomiędzy Światem 
żyjącym a mariwym. 


Zdawało się do niedawna, że pomiędzy 
śwatem żyjącym a martwym istnieje bardzo 
wielka różnica, ba, nawet przepaść, nie wy- 
kazująca żadnych pomostów lączących oba 
te światy — a tymczasem ostatnie badania 
wykazały owszem coś przeciwnego (a co by- 
ło do przewidzenia), t. j. że oba te światy 
stanowią całość, będącą pasmem coraz to 
większych i innych przemian. Przedewszyst» 
kiem przekonano się, że nawet tak pozornie 
martwe ciała jak kryształy, przedstawiają czę 
sto objawy przypominające życie najniższych 
organizmów, bo wzrost, pewien okres trwa- 
nia, zanik, odnowę i t. p. Wiele kryształów 
przypomina swoją budową twory organicz- 
ne, choćby wziąwszy owe cudne liście i kwia= 
ty lodowe, wykwitające na naszych szybach 

Znamy obecnie już także kryształy orga» 
niczne, t. j. połączenia plazmy z wapniem lub 
fosforem, ew. krzemem, w postaci szkiele- 
tów różnych stworzeń, skorup, tarchy łusek 
it p. Jeżeli tworzący się kryształ uśzkodzie 
my, to zachowuje się on potem nieraz tak, jak 
uszkodzony zarodek, t. j. regeneruje się i po- 
prawia ubytki. Przejściem pomiędzy światem 
nieorganicznym a orgamicznym są kryształy 
kolloidalne, biokryształy i rheokryszłały. Przy- 
pominają one nieraz w budowie już zupełnie 
komórki organizmów i okazują pewne reak- 
cje rzekomo życiowe jak drażliwość, podział, 
wzrost, wydalanie, przyjmowanie w siebie, = 
reagowanie na ciepło, światło i t. p. Rów- 
nież obserwowano w tych kryształach obja- 
wy pewnej sympatji i antypatji do innych sub- 
stancyj i to nie tylko w postaci tak zwanych 
tropizmów, a o czem już wspominał Eenrpe- 
dokles, mówiąc o miłości i nienawiści ele- 
mentów do siebie. Idący skrajną drogą mo- 
dernizmu uczony Ernest Hoeckel napisał na- 
wet o tem dzieło p. t. „Dusza kryształów”, 


Wiemy dobrze, że w ciele naszem tworzą 
się nieraz rozmaite złogi mineralne i kamie- 
nie, będące też objawami życia, ale w wa- 
runkach patologicznych. Możemy rozmaite 
produkta organizmu wytwarzać sztucznie, a 
dał temu zaczątek w r. 1828 Wólfler, wytwo- 
rzywszy sztuczny mocznik. 


Zaczęto potem zaraz próby z naśladowa- 
niem procesów życiowych, a więc sztucznen. 
zapładnianiem, tworzeniem komórek, wzro- 
stem i wydzielaniem, a mistrzami w tym kie- 
runku zostali Traube, Herrera i Lednc, Bada- 
czę ci wytwarzali już sztuczne komórki, Tu- 
szające się, wydzielające pewne ciała a chło- 
nącę inne, rosnące, dzielące się i t. p. 

Zaczęły się znowu w glowach badaczy bu- 
dzić marzenia stworzenia jeżełi już nie hos 
muncniusa, to choćby jakiegoś malego, -lecz 
żyjącego tworu! Niestety, jakkolwiek badania 
te, dzięki postępowi wiedzy, doprowadzają do 
bardzo ciekawych wyników i wykazały nam 
pomost łączący świat żyjący z martwym, to 
jednak jest rzeczą co najmniej wątpliwą, by 
człowiek kiedyś mógł sam coś żyjącego stwo- 
rzyć, i poznać tajemnicę począłku życia, ha 
wtedy byśby już przez to samo czemś wyższem 
nim jest obecnie. 


Wszelkie obecnie sztucznie obserwowane 
objawy rzekomo życiowe, są jednak tylko pro- 
cesami mechaniczno-chemicznemi, zależnemi 
od sił zewnętrznych, lecz brakuje im właśnie 
czegoś, co zowiemy „vis vitatis“ lub iskrą żyu 
cia, a ta jest i pozostanie dla nas tajemnicą. 

Dr. Adolf Klęsk. 


Powszechna Wystawa Krajowa 
w roku 1929. 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA PA- 
WILON HUT SZKLANYCH, W dniu 19 bm. 
odbył się w gmachu Dyrekcji PWK sąd kon= 
kursowy dła prac na pawilon Związku Hut 
Szklanych. W skład jury, wchodzili pp. wy- 
ceprezes Związku H. S. Kamieński, dyrektor 
Z. H. S. Baliński, dyrektor PWK Mikołajczyk, 
radca Ruciński, dyrektor Szkoly Zdobn. Państ. 
Maszkowski. Przewodniczył architekt Muller. 

Nadesłano prac 5; nagrodę I pod godłem 
„Vitrum“ (1500 zł.) otrzymał p. Karol Sach- 
se, arch. z Warszawy; nagrodę II, oznaczoną 
godłem „P. H. S.“ (1000 zł.) — pp. Jan Go- 
liński i Henryk Łagowski z Warszawy; na- 
grodę III, godło „Przedwiośnie“ pp. Lewy ł 
Lewisohn z Łodzi (500 zł.). mei nagrodzone 
mają znaczną wartość artystyczną. 

FILM NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE 
KRAJOWEJ. Powszechna Wystawa Krajowa 
nakręca szereg t. ZW. jednoaktówek - propa- 
gandowych w postaci wkładek nadprogramo- 
wych, każda 0 długości ca 300-—350 m. tas- 
my filmowej. Osoby. mające w tej dziedzinie 
dobre pomysły, zechcą je nadesłać do Wydzia- 
łu Propagandy — Poznań, ul. Grunwaldzka. 
22. Projekty udałe PWK będzie honorować po 
porozumieniu się z autorem, Po bliższe wa- 
runki upraszamy zwracać się pisemnie do 
Wydziału Propagandy. 


AFCZY 


Przyczyny spadku wywozu drzewa przez Gdańsk, 


Jak wiadomo, ostatnio wywóz drzewa pol- 
skiego przez port gdański zmniejszył się 


z faktem porozumienia polsko-niemieckiego w 
sprawie wywozu drzewa polskiego do Niemiec. 


Załatwiwszy się z tem,|bardzo silnie i niektórzy łączyli zdarzerie lo | Tymczasem w rzeczywistości przyczyny reikt 
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SBRÓJETIĄ CA FHROBŃABANCNIR. 


Do szeregu mniej lub więcej niebezpiecznych 


rowerem motorowym. Zdjęcie nasze przedstawia wyścigi w Bad Flinsberg, które się odbyły 
przed kilku dniami. 


ly odmienny charakler. Panujący poprzednio 
okres niezwykle pomyślnych konjunktur dla 
polskiego drzewa do Anglji, będący wynikiem 
niskich cen tego drzewa, spowodował, że w 
krótkim czasie masowy wywóz drzewa pol- 
skiego nasycił całkowicie rynki angielskie i 
to. był pierwszy powód wstrzymania dalszych 
zakupów angielskich na polskim rynku drzew- 
nym. Nastepnie podwyższenie cen drzewa w 
lasach państwowych i ogólna zwyżka cen w 
związku z wysokiemi cenami płaconemi przez 
Niemcy, wpłynęły również na wstrzymanie 
się odbiorców angielskich od zakupów w Pol- 
sce. 

I tak, jak wykazuje słalystyka, począwszy 
od marca nb. r., w którym to miesiącu ilość 
drzewa dowiezionego z Polski do Gdańska o0- 
siągnęła swoje maksimum 191.000 ton, ilość 
przewożonego przez Gdańsk 
się, od września zaczyna gwałtownie spadać 
i w listopadzie wynosi już tylko 94.000 ton- 
Jak w przyszłości sytuacja ukszłałtuje się, 
nie można z całą pewnością twierdzić, je- 
dnakże uważają, że w miarę, gdy zostante 
nasycone zapotrzebowanie Niemiec, obniżone 
zostaną tamłejsze ceny na drzewo, z drugiej 
zaś slrony Anglicy będą zmuszeni podni-ść 
młacone obecnie ceny, co sprowadzi pewną 
równowagę. f 

W każdym razie nieprawdopodobnem jest, 
"by mogła wrócić tak pomyślna, jak z począt- 
„kiem ub. r. konjunktura dla wywozu drzewa 
przez Gdańsk, a ło w związku z zawarciem 
polsko-niemieckiego prowizorjium drzewnego, 
to też utrzymują, że w najlepszym razie wy- 
wóz drzewa do Anglii i innych krajów przez 
GjJańsk utrzyma się na poziomie z okresu 
"przed polsko-niemiecką wojną celną, t. j. na 
„wysokości 1 mil. ton rocznie. 


—U— 


Strefy ekonomiczne Polski 


Poważną lukę w polskiem  piśmiennictw.e 
gospodarczem wypełniła ostatnio ogłoszona 
niezwykle interesująca praca pp. J. Piekałkie- 
wicza i S. Rutkowskiego, wydana przez 
Kwartalnik Statystyczny, — praca mająca na 
velu określić i zdefinjować poszczególne stre- 
fy ekonomiczne Polski. Jest ona tem bardziej 
«aktualna, że obecnie przeprowadzona jest or- 
ganizacja sieci instytucji gospodarczych, Izb 
-handlowych i rzemieślniczych. W dziele tem 
'obtjmujacem nie mniej jak 325 stron i 25 
map, autorowie rozpatrują na wstępie poszcze- 
zólne cechy charakterystyczne, które pozwa- 
lają odróżnić poszczególne strefy. 

Do najważniejszych należy gęstość zalud- 
mienia, pozostająca w ścisłym związku z do- 
brobytem materjalnym danego terytorium. — 
Tutaj dane przytoczone przez autorów są su- 
gestywne. T tak gęstość zalndnienia dochodzi 
na G. Śląska w okręgu katowickim do 1371 
mieszkańców na 1 klm. kw. W warszawskiem 
615.5, w krakowskiem 388.3, w poznańskiem 
199.2, w wieliekiem 148.7, w lwowskiem 295.7. 
Z reguly im bardziej się posuwamy ku pól- 
nocnemu wschodowi, tem gęstość zaludnienia 
się zmniejsza. Na wschód od Pińska konsła- 
-łujemy gęstość zaludnienia 18, a naweł 15 
mieszkańców na kłm. kw. Równocześnie 
właśnie 'w tych okolicach- ludność rolnicza 
wynosi przeszło 80 proc. ogółu ludności. — 
Jednakże w odniesieniu do ilości hektarów 
ziemi, nadającej się do uprawy, największą 
gęstość przeciętną wykazuje ludność rolnicza 
w trójkącie, którego wierzchołkami byłyby 
Warszawa, Czestachowa i Przemyśl. 

Szczególy, które przytaczamy, stanowią tył- 
ko przykład, jak wysoce skomplikowaną. 1 
drobnostkowo opracowaną jest książka oma- 
wiana. Autorzy nadto podają szereg danych 
o rodzaju upraw, ich rozkładzie, zbadali om 
ilość sztucznych enawozów - skonsumowanych 
ma 100 ha ziemi uprawnej, obliczyli wydajność 
produkcji rolniczej, efektywny stan inwenta 
rza itd. 
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rodzajów sportu, przybyła jazda na nartach za 


Go dotyczy przemysłu, postępowali oni we- 
dług tej samej metody, w szczególności do- 
kładnie obliczyli konsumcję węgla, ścisle 
związaną z rozwojem przemysłu i zebrali cały 


materjał statystyczny dla każdego z działów 
produkcji przemysłowej. Na lej podstawie 
podzielili oni cały teren ziem polskich na 44 
strefy, z których połowa ma charakter czysto | 
rolniczy; a druga połowa charakter raczej 
przemysłowy. 


030 
Kronika ekonomiczna. 


STAN RYNKU PRACY. Na 1 bm. liczba | 
zarejestrowanych na terenie całego państwa 
zakładów pracy wynosiła 24.717 (na 1 gru- 
dnia 24.412), liczba zaś zatrudnionych pra- 
cowników umysłowych 123.908 (na 1 gru- 
dnia — 120.680), robotników 955.547 (942.681) 
|lczba zabezpieczonych na wypadek bezrobo- 
pracowników umysłowych 94970 
(93010). rabotników — 850.618 (853.5482 
liczba zarejestrowanych bezroboczych w pań- 
stwowych urzędach pośrednictwa pracy 
151.998 (128.720), bezroboczych, pobierają- 
cych zasiłki ustawowe: pracowników umysło- 
wych 1.106 (1.440), (izycznych 29.507] 
(16.927), korzystających z państwowej akcji 
pomocy: doraźnej: pracowników umysłowych 
7.189 (6.856) i fizycznych 34.508 (33.341). 

Z PRZEMYSŁU CERAMICZNEGO. Ceny 
cegły utrzymują się na poziomie niezmienio- 
nym. Według zdania fachowców produkcja 
w r. b. przewyższy znacznie produkcję roku 
11927, gdyż wielu ceramików uruchomiło swoje 
cegielnie dopiero latem 1927 r., wielu podwyż- 
szyło produkcję przez inwestycje, wreszcie 
powsłały nowe cegielnie. W r. b. spodziewać 
się należy raczej nadprodukcji, aniżeli brako 
Wyróh cegieł ożywi się wydałnio 
wskutek -udzielenia przez Rank Gospodarstwa 
Krajowego znacznych kredytów dla cegielni. 


POSTĘPOWANIE KARNE PRZECIW KUP- 


wym sposobie 


COM POLSKIM ZE STRONY NIEMIEC Izba 
przemysłowo-handlnwa w Poznaniu otrzyma- 
ła wiadomości, według których wyłoczono w 
Niemczech niektórym przemysłowcom oraz 
kupcom polskim postępowanie  karno-skarbo- 


we z powodu wwozu do Niemiec w czasie 
wojny celnej z Polską towaków, zakazanych 
do przywozu z Polski do Niemiec. Izba prze- 
mysłowo;handlowa w Poznaniu prosi zaite- 
resowanych o zgłoszenie się w tej sprawie do 
Izby. 


Ze spertu. | 
Kto będzie moim nasterea? 


(Wywiad z mistrzem świata w boksie we 
wszystkich wagach Jackiem Tunneyem). 


Trudno mi jest odpowiedzieć na to pyta- 
nie i mam wrażenie, że nikt w obecnych wa- 
runkach nie umialby zaspokoić ciekawości se 
tek tysięcznych zwolenników sensacji. Jedno 
jest pewnem, że Tex Rickard, „fenomenalny 
menażer', organizuje turniej dla 4-ech asów 
światowych. Delaney, Scharkey, Maloney i 
Dempsey — oto czwórka, z której zostanie 
wyeliminowany dla „mojej korony“ przeciw- 
nik- Osobiście ma to dla mnie niezwykłą war- 
tość, kto wyskoczy z przeciwnego kala ringu, 
mdvż jeśli nie pokonam najlepszego z wzmian- 
kowanej „czwórki*, wówczas tytuł „mistrza“ 
straci na splendorze! | 

Najgroźniejszym z owej czwórki jest Jack 
Dempsey. Od czasu mojego zwycięstwa W 
wrześniu, Jack, jakgdyby dla wykazania, że 
nie stracił jeszcze nadziei, zaciągnął się pod 
opiekuńcze skrzydła Rickarda, br móe otrzy- 


mać rewanż. Inni znów twierdzą, że Demp- 
sey po historycznem społkaniu odrzucił precz, 
rękawice i oświadczył, że „czasy górne ml- | 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, 
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i 
nęty, pozostawiając z dawnej wspaniałej for- 
my, małoznaczące walory średniej miary 
boksera", To oświadczenie wzbudza we mnie 
Lylko szczery, serdeczny śmiech, jak *również 
| enunejncja ukspertów, którzy stwierdzili, iż 
Dempsey w pamiętnej chwili utraty „tronu“ 
byl komplelnie „rozbitym bokserem“. 

Jeżeli prawda jest, że Dempsey, podczas 
walk ze mną był „skończony“, sprawia mi to 
nłewymowną radość, że nie straciłem go Z 
tronu w chwili najwyższego wzniesienia jego 
karjery bokserskiej Pozatem prasa, [awory- 
zujaca Dempseya, opisujac mecz nasz, Do- 
zwala sobie na tego rodzaju frazes: „Demp- 
sey stracił swą fenomenalna siłę nderzenia". 
Jeżeli to jest prawdą, że Jack nie grzmncił, 
to szkoda tylko, iż swojemi „słynnemi* pię- 
ściami zasmuceni zwolennicy starego „króla“ 
nie wwłonili komisji lekarskiej, kłóraby zba- 
dała stan mojego ciała! Któż, jeśli nie Demp- 
sey, znajdujący się w doskonałej formie, nie 
zadał mi w 4-tej rundzie okropnego ciosu w 
podbródek! 

Walkę nasza w 4-lej rundzie widziała setki | 
tysicey ludzi! Nikt jednak nie „poczuł* tyeh 
zastraszajacych ciosów. Celem Jacka był mój 
podbródek. Gdy w decydujseym momencie 
zdołałem ustrzec się od wściekłej pięści, o- 
trzymalem cins w „jabłko Adama". Przez pa- 
re sekund, które wydawały mi się formalnie 
godzinami, miałem wrażenie, że gardło moje 
przebite jest na wylot! 

W ten sposób przedsławia się „chwiejność” 
i „niezdecydowanie“ Dempseyn, Otrzymawszy 
nichezpieczny cios, poczałem silnie krwawić 1 
mimo, iż krew ciekła do końca meczu, nikt 
ze zwolenników Jacka nie odważał się na... 
protest... 

W 36 gadzin po meczu nie moglem prze- 
łknać żadnego napoju, a przez dłuższy okres 
czasu jadłem, niby małe, miedorozwinięte 
dziecią. 

Wszvscy ci, którzy walkę obserwowali, mu- 
sjeli dostrzec cios w szyje. Był on zbył wi- 
doczny i zbwt... dotkliwy. Ale tłum jednak nie 
dojrzał calej serji uderzeń w okolice serca i 
żoładka! „Prawda“ przedstawia się w ten 
sposćh, że w 2 lygodnie po meczu mialo moje 
ciało dwa kolory: ezarny i niebieski ad tych | 
„huraganowych ciosów potężnej niby młot pie- 
ści Jacka i przez 14 nocy ukladajac się do 
snu, moglem leżeć tylko na grzbiecie, 

Doprawdy zadziwiajaca jest naiwność tych, 
klórzy sadza, iż Dempsey na meczu ze mną. 
walczył tylko „nerwami”: jest ło conajmniej| 
przesada. gdyż każdy cios Jacka napawa! 
mnie macnem przekonaniem, iż nie ukrvwa- 
jac dostatecznie podbródka, zastane rozcią- 
unięty na ringu. Pozalom zarzucają Jackowi, 
iz w cehnvili ataków hyl zbyt powolny i w de- 
cydujcaym momencie nie umiał się zdobyć 
na pełna energji slanowczość. Świat: sporla- 
wy twierdził, iż ta zmiana w dotychczaso- 
walki Jacka powstala na tle 
niedosłatecznegn przygotowania lub.. prze- 
trenowania. Muszę się ze skruchą przyznać, 
Że ja Iych „słabych* punklów u Dempseya 
nie zauważyłem. 

Przygołowujac się do ciężkich zapasów z 
Dempsevem ukladałem z moim trenerem naj- 
rozmajtsze plany walki... T doszedłem wkn- 
cu dn przekonania, iż tylko nienbłaganym 
spokojem zdołam wyprowadzić z równowagi 


kundy zrozumiałem, że Dempsey rezygnuje 
opada z sił. I od tej chwili zaczęła się MOJ% 
gwałtowna ekspansja w kierunku twarzy 
żołądka Dempseya. Cios szedł za ciosem 
wkońcu walka zakończyła się zwycięstwem 
mojem na punkty, pozostawiając mi nadal mi” 
strzostwo ¿świata we wszystkich wagach. W 
ten sposób nadzieje Dempseva wydarcia m 
berla i pokonania przez knockout spełzły næ 
niczem. 

Oczekuję więc nadal na przeciwnika z py“ 
łaniem na ustach: „czyżby ten podważył mój 
won? 


O E 
Różne wiadomości. 


ŁABĘDŹ MORDERCĄ. Dzienniki londyń- 
skie przynoszą następującą niezwykłą wiado- 
mość: W miejscowości Iacknes koło Scarbo- 
rough w Anglji był lord Derwemt widzem na- 
stępującej sceny: Tuż nad brzegiem dużego 
stawu, na którym pływał łabędź. pasła się 
owca. Nagle łabędź wyszedł na brzeg i rzucił 
się na owcę, ktora'zaczęła się cofać i skutkiem 
tego stanęła w wodzie. Wtedy łahędź wzleciał 
na grzbiet owcy i dziobem zadawal jej razy 
w głowę. Oszołomiona owca, kryła głowę 
w wodzie, gdy jej atoli brakowało oddechu, 
znowu ją wznosiła nad wodę, a wtedy spa- 
dały na czaszkę uderzemia dzióbem. W reszcie 
owca, wyczenpana tem katowaniem, runęła 
do wody i utonęła. Jak się okazuje. łabędź, 
ulubieniec poetów, bywa czasem bardzo bru- 
taln y. 

KOMUNIZM W SZKOŁACH LITEWSKICH. 
Z Kowna donoszą: Policja kryminalna podaje. iż 
w tych dniach w gimnazjum litewskiem w Wit- 
komierzu wykryto komunistyczną orgamizację uoz- 
niów. Członkami organizacji byli uczniowie klas 
wyższych. Dziesięciu młodocianych komunistów 
aresztowano. W wyniku zanządzonej rewizji uja- 
miomo dużo literatury o treści wywrotowej. Do- 
chodzenia jeszcze mie zakończone, Sprawa zosta- 
ła przekazana prokuratorowi sądu okręgowego 
w Kownie.. 

PRÓBA LYNCZU NA WIELKĄ SKALĘ. Tele- 
mram z Nowego Jorku donosi: W mieście Flimt 
w stanie Michigan tlum, liezacy około 10.000 osób, 
usiłował wtargnąć do tamtejszego więzienia, aże 
by zlynczować niejakiego Adolfa Hotelinga, podej- 
rzamego o zamordowanie i poówiartowamie pięcio- 
letniej dzienyczynki. Więzień usiłował wobec tego 
miebezpieczeństwa odebrać sobie życie, ale straż 
więzienna przeszkodziła temu. Straż nie zdołała 
odeprzeć tłumu strzałami i bombami gazowema 
i dopiero milicja rozprószyła go. Wieęźnia przenie- 
siono do więzienia Jonia. alei tutaj tlum, złożony 
z 15.000 ludzi, obległ więzienie. Slraż więzienna 
daremnie strzelala i rzucała bomby, tłum coraz 
bardziej napierał na więzienie. Wreszcie wezwano 
miticję. która przywróciła porzadek. TRATEN 

O  PIĘCIODNIOWY TYDZIEŃ ROBOCZY. 
W Nowym Jorku na kompresie żydowskich kongre- 
gacvj prezydent Green z amerykańskiej Federacji 
Pracy rozwinął projekt walki o 5-dniowy tydzień 
roboczy, Green twierdzi, że robotnik z powodów 
fizycznych i kulturalnych musi mieć dwa dni spo- 
czynku. Nadlo rozwój maszynowego przemysłu 
ułatwa produkcję i machinalnie skraca pracę. 

NOWY SAMOLOT DO REKORDOWYCH LO- 
TÓW NA WYSOKOŚĆ, Z Waszyngłonu donoszą 
Departament lotmozy projektuje budową nowego 
samolotu, który ma pobić rekord wysokości. No- 
wy aparat lotniczy opatrzony będzie w najnowsze 
zdobycze techniki, oraz w większą ilość tlenu, 
tak, by lotnik mógł oddychać na znacznej wy- 
sokaści. 


megn znakomitego przeciwnika. Żaden bowiem 
z bokserów nie zdoła zachować spokoju, gdy 
wszelkie jego poczynania nie przynoszą skut-| 
ku. 

Dempsey walczył jak szalony: całą siłą 
woli starałem się pamietać o moim planie i o... 
podbródku T rzeczywiście nadszedł moment, 
kiedy wściekle oczy Dempscya zaszły krwią. 
Było ło dla mnie dostateczne, W owej bowiem 
chwili, która trwała niewiarygodną część se- 
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SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY kościelne 
SUKIENNICE 1. 
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TROLIT, ebonit, fiber w 
płytach i laskach, pre- 
szpan, mika — ete, ete, 
BIURO TECHNICZNE 
S. SZAJER, KRAKÓW, 
pl. WW, Świętych 8. I p. 

„Tej. 4154, 54 


A. HAWEŁKA 
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